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Zapow iadana od dłuższego cza 
ra dym isja gabinetu p . Janusza 
Jędrzejew icza nastąp iła  w czora j. 
Przed południem odbyło się pod 
przewodnictwem prem jera Jędrze 
jew icza  posiedzenie Rady G abi­
netow ej, na którem zapadła de- 
ty z ja  podania się dc dym isji. Bez 
pośrednio po tern udał się na Za 
mek prem jer Jędrzejew icz i przed 
ifaw ił P. Prezydentow i Rzplitej 
w spólną prośbę dotychczaso­
w ych członków  rządu o zwolnie­
nie ich z zajm ow anych stano­
wisk.

P . Prezydent Rzplitej przychy­
lił się do prośby p. Jędrzejew icza 
i pozostałych członków jeg o  rzą­
du, p o leca jąc  im pełnienie obo­
w iązków  aż do utw orzenia na­
stępnego gabinetu.

Misję utworzenia rządu otrzy- 
mu pos. prof. Leon Kozłowski, b. 
minister reform rolnych a  o sta t­
nio włcemtaDSter skarbu. Prot. 
Kozłow ski m isję przyjął i rozpo- 
esął rozmowy celem utworzenia 
nowego rządu.

W  *ołscb~p«łitycznych  utrzyj 
Srają, że zmiany zajdą jedynie 
na stanow iskach m inistra opieki 
społecznej, przemysłu i handlu 
oraz rolnictw a. Jako  kandydatów 
w ym ienia ją : na opiekę społeczną 
w ojew odę kieleckiego Paciorków  
Skiego, na handel dotychczasow e

Rs  w icem inistra m jr. F loyar- 
ajchm ana, zaś na rolnictw o Jul 

hniza Poniatow skiego, kuratora 
Liceum K rzem ienieckiego, b. min. 
rolnictw a.

U stępu jący m inistrow ie pp. 
gen. H ubicki, gen. Zarzycki i płk. 
N akoniecznikow  m ieliby o b jąć ja  
kłeś inne stanow iska. O stateczne 
k o n sty tu o w a n ie  ma nastąpić do 
p iero późnym w ieczorem .

Premjer Janosz Jędrzejewicz stal 
■ofc na czele rządu, piastując prawie ca 
ly czas tekę ministra oświaty. Zmiana 
na tein stanowiska nastąpBa przed kil 
koma miesiącami.

Nowy rząd powstałe w 8-mą roczni- 
•* przewrotu majowego. Żadną miarą 
< e  można go uważać jako w yraz 
sarimy Idertmku rządzenia. Jest to je 
ĆTrie „zmiana warty", przyczem nosi

Kobieta skazana 
na śmlerC

, BERLIN  (P A T ) —  Sąd przy­
sięgłych w Luneburgu skazał na 
śm ierć 30-le tn ią  kobietę za mę-  
żobójstw o.

Czynu zbrodniczego dokonała 
oskarżona, tru jąc swego m ęża  
e Jankiem  potasu.

Walka z cudzoziemcami 
we Francji

PARYŻ (P A T ) —  Podczas obrad 
nad rozwiązaniem zagadnień ekono­
micznych uchwalono na kongresie por 
tfi radykałów w  Clermont wniosek, 
dotyczący robotników cudzoziemskich. 
Ze względu na stały wzrost liczby ro­
botników - cudzoziemców, korzystają­
cych ze wsparć Funduszu P rary , kon- 
krea dom aga się odebraniu pozwole­
nia na pobyt bezrobotnym cudzoziem­
com, kawalerom lub których rodziny 
pooostaty w kraju, i  którego pocho­
dzą. W ten sposób wyjechałoby z 
Fram * < M o  MfcOW i '  “
i «tm\ I n

ona charakter wyraźnie przejściow y.
Najpow ażniejsza zmiana dotyczy 

stanow iska ministra rolnictwa. O b ję­
cie tego resortu przez p. Jnljusza P o ­
niatow skiego pow itają siery rolnicze 
i  cała oplnja publiczna z dużem zado­
woleniem. P . Poniatowski należy do 
w ybitnych znawców zagadnień rol­
nych, a  w obecnych ciężkich czasach, 
kiedy problem rolnictwa* je s t  szczegół

nie palący, osoba tak w ybitnego fa­
chow ca rokuje dobre nadzieje.

P . Poniatow ski był kiedyś posłem 
na Sejm 1 należał do khtbu „W yzw o­
lenie". Wtedy, kiedy stronnictw o jeg o  
przeszło do opozycji względem obozu 
m ajow ego, p. Poniatow ski w ycofał się 
Z czynnego żyda politycznego I ob­
jął stanowisko kurator* Liceum Krze­
mienieckiego.

Mussolinf przepowiada pokój
w oparciu o paki polsko-niemiecki

PA RYŻ (P A T ) —  „LTntransi- 
g ean t" zam ieszcza wywiad dzien 
nikarza am erykańskiego Knicker 
bockera z prem jerem  włoskim  
Mussolinim aa  tem at m ożliw ości 
wojny w Europie.

W  pierw szej chw ili Mussolini 
pow iedział, że Europa niew ątpli­
wie zazna pokoju jeszcze w cią 
gu długich lal. t  Po nam yśle je d -

Krwawy strajk w Ameryce
Giną robotnicy w  w alce o sw e  p ra w a

N O W Y  J O R K  (P A T ) —  W  
związku ze strajkiem  robotników 
w dokach, w licznych portach St. 
Z jedn. doszło do poważnych 
za jść . « -

W  G aiveston je s t  jeden zabity, 
1 ranny. W  Port land w stanie O - 
regon stra jk u jący  opanow ali pa­
row iec i pobili policjantów , rzu­
ca ją c  ich do wody. W  S an  Fran­

cisco  w yw iązała się strzelanina 
pomiędzy strajku jącym i a łam i­
strajkam i. O fiar w ludziach do­
tychczas ute zanotow ano.

Straszna burza gradowa
nawiedziła Rzym i okolice

- RZYM  (P A T ) —  W czora j \y j. Opad był tak gęsty , . że g ra d ik a ch  m iejskich w arstw a gradu le
godzinach popołudniowych prze-1 musiano zam iatać i ładow ać na żała w ciągu kilku godzin, 
szła nad m iastem i okolicą gw ał- sam ochody ciężarow e, które pra- Szkody w parkach i ogrodach 
tow na burza gradowa.  | cow ały do zmroku. Na tra\vni-|są olbrzym ie.

Przed śmiercią oskarżyła kochanka
Bestialski zbrodniarz otruł dziewczynę

W śród grona krewnych i zna­
jom ych um ierała 2 0 -le tn ia  Aniela 
Furm aga, m ieszkanka w si Staw ­
ki, pow. krasnostaw skiego.

C zując zb liża jącą się śm ierć, 
dziewczyna rzuciła straszliw e o - 
skarżenie na Ludw ika Sałgu ta, 
m ieszkańca te jże wsi.

Ja k  wynika z je j zeznań na ło ­
żu śm ierci, Sałgu t uwiódł ją , a

gdy ośw iadczyła mu, że nieba­
wem zostanie m atką, uwodziciel 
postanow ił zgładzić aw ą ukocha 
ną i w  ten sposób pozbyć się  nie 
w ygodnego ciężaru.

Pew nego dnia Sałgu t zw abi! o- 
tiarę do sw ego m ieszkania i tam 
przem ocą w iał je j  w usta znaczną 
ilość gryzącego płynu, który oka 
zał się silną trucizną.

P o  tym zbrodniczym zabiegu

dziew czyna poczuła bóle w oko­
licy  żołądka, a następnie ciężkg 
zaniem ogła.

W ezw any lekarz me mógł  już 
przyw rócić n ieszczęśliw ej życia 
i Aniela Furm aga, w ijąc się z bó 
tu, zm arła, oskarża jąc przedtem 
b estja łsk ieg c uwodziciela.

Sałgut został aresztow any i o - 
sadzony w więzieniu,

Bez pieniędzy niema m iłości...
Nieudane polowanie na meta przy pomocy książeczki czekowej

D la  n ikogo nie b y ło  ta je m n i­
ca- że do Ł u d ca, do sw oich  
k rew n y ch , z je c h a ła  n ie ja k a  G it 
la  F a m e ra n c , w p ro st z B o sto n u
i podobno z dolaram i.

F p  ulokow aniu s ic  u k rew ­
n y ch , z a p ro siła  on a na n arad ą 
m ie jsco w y ch  „szatch eu ów  
(sw ató w ). p o k a z a ła  im  n e c a c c  
d o la ry , k tó re  nic ta k  trudne są  
do zd o b y cia , o ile p o s ta ra ją  sic 
d la  n ie j o  n arzeczo n eg o , m łod e­
g o , i zdrow ego, ja k  ry d z.

„ M lo ta“ , 4 8 -le tn ia  dziew ica z 
d a lek ie j A m eryk i o b ie ca ła  dać 
narzeczonem u^ o p ró cz  sz cz ęśc ia  
i w szelk ich  w ygód  rodzinno-do 
m ow ych , także 5000 dolarów , a 
nadto p rzy o b ieca ła  w y w ieźć 
sw ego p rzy sz łeg o  m ęża do kra 
ju, gdzie kw itną d o lary  .

Do śred n icy , ja k  g rom em  r a ­
żeni, rozbiegli się  na w sz y stk ie  
s tro n y  i w k ró tce  zn alezion o  26

w każdej chwtM złączyć się na —  zabezpieczyć posag , p o k aza
wieki z ponętną sumką 5000 do 
larów, oraz na dodatek zamie­
szkać pod jednym dachem ze 
zwiędniętym kwiatkiem amery­
kańskim.

N a s tą p *  j 2teń za i-oezyn. A nie 
rykanka urządziła v >fłU bal i 
z a p ro s ia ł wiele g o śc i. P rz y sz e d ł 
ta k ż e  n a rz e cz o n y  z rod zicam i 
i p rzed staw icie lem  c z a r n e j g ie ł­
d y, sp e c ja lis ta  w  badaniu  d ola­
rów .

P rz e d  podpisaniem  ak tu  z a re  
czy n o w eg o, n arzeczo n y  z a ż ą ­
d ał od sw e j p rz y sz łe j m ałżon k i,
p ok azania papierów  stw ierd za­
ją c y c h , że je s t  on a  rz e cz y w iście  
w posiadaniu  tak  w ie lk ie j su m y. 
A m e ry k a n k a ż  p oczątku  oburzy  
ła  się , je j  u stecz k a  w yrtuclły 
ca ły  s te k  przekleń stw  an giel­
sk ich , a le k ied y  rab in  w ytłu m a 
cz y i, że  zaw sze je s t  w zw y cza

młodzieńca, g otow ego iu przed  podpisaniem  z a rę cz y n

la z tr iu m fu jąca  m ina k s ią ż e cz ­
kę czek ow a.

R z e cz o znaw c a , p rzy p ro w a­
dzony przez  n arzeczo n eg o , 
w ziął d elik atn ie  k s ią ż e cz k ę  do 
rąk , długo ja  o g ląd ał, aż  w  koń 
a a  z a w y ro k o w a ł, ż e  rz e cz y w iś­
cie  przed  k ilku  lo ty  złożono do 
banku  50 0 0  dolarów , lecz  w  c ią  
gu o sta tn ie g o  czasu  su m a ta  
z m a la ła  do 400  dolarów .

P o w sta ł k rz y k  i zam ieszan ie . 
N arzeczo n y  z łap a ł p ręd ko kape 
lusz i w y rzu ciw szy  pod a d re­
sem  nairzeczonej c a ły  stek  w y ­
zw isk  —  u ciek ł, nie c h c ą c  na­
w et sp o jrz e ć  w  stron ę  om d lałe j 
dziew icy  a m e ry k a ń sk ie j.

Z rozp aczon a  i zrezy g n ow an a 
p. QKla w y je c h a ła  z Ł u ck a , uno 
s z ą c  w sw ej z b o la łe j duszy 
w ielki żal da rodu m ę sk ie***

nak wódz faszyzm ^ zauważył. 
„Sądzę, że uda nam się utrzymać 
pokój w Europie jeszcze przyimi 
mniej przez dwa lata. Najwicce-  
przyczynił się do stab ilizacji nie­
miecko - polski pakt nieagresji, 
zaw arty na okres lat 10-ciu.

Zapytyw any o A ustrję, Musso 
lini z ca łą  energ ją  W ystąpił w o- 
bronie je j  niepodległości, w ystę­
p u jąc jak o  zdecydowany przeciw 
nik A nschlussu. „N iem cy —  mó­
w ił M ussolini —  nie m ogą nie li­
czyć się z naszem i uczuciam i w 
tym względzie. Znają one rów­
nież stanow isko w szystkich w iel­
kich m ocarstw  w tej spraw ie. U - 
w alam y A ustrję za państwo nie­
podległe i ęhcęm y, by takiem  po­
zo sta ło ."

W  dalszym ciągu  rozmowa ze­
szła na spraw y rozbrojeniow e. 
M ussolini rozw inął znane poglą­
dy w łoskie w tej spraw ie, pod­
k reśla jąc  znaczenie Paktu C zte­
rech.

Tajemnirta stralanina 
w Bcrllnłt

BERLIN  (P A T )  —  W  północ­
nej dzielnicy berlińskiej Hohcn- 
schoenhausen doszło w czoraj do 
strzelaniny, w wyniku której za­
bita została jedna osoba. Pow o­
dów i tła za jścia  nie można było 
u stajić. P rasa  niem iecka zajście 
to przem ilczała.

75.000 doi. za 
przemysłowca naftowego

LO S A N G ELES (P A T ) —  Ban 
ęlyci, którzy uprow&dzili przemy 
słow ca naftow ego W . G ettla, za­
żądali okupu w sumie 7 5 ,0 0 0  dô  
larów .

Pertraktacje  z bandytam i są w 
toku i spodziew ać się należy, żi 
G ettel będzie wolny w przeciągu 
24  godzin.

Dzielny szofer 
wSród - płomieni

P S Z C Z Y N A . W  drodze do 
B ie lsk a  z K ato w ic sz o fe r firm y  
„ R o tte r"  n tiał rttecodzienna 
przygod ę. Z n ie w y jaśn io n e j 
p rz y cz y n y  za p a lił /4ę m o to r o- 
raz b en zy n a  a  p łom ienie ob jęły  
c a ły  sam ochód . Z n a jd o w ało  się 
na nim  szereg  sk rz y ń  z ubrania 
ini i b ielizną, przew ożoną do 
ch em iczn ej p ra ln i. D zielnv  szo ­
fe r  rwe m a ją c  m o żn o ści u ratow a 
n ia au ta, p am ięta ł przede w sz y - 
s tk iem  o  p ow ierzon ej firm ie ma 
ję tn o śc i k lien tów , m im o w ie lk ie­
go ognia w sz y stk ie  zd ołał o c a ­
lić. w y rz u c a ją c  z au ta  na je z d ­
nię. P r z y  te j c z y n n ą śd  popa­
rz y ł się  i 'o k a le cz y ł tak  siln ie 
że w stanie p ow ażnym  przew ie 
ziono go do szp ita la  Jo an itó w  
w P sz cz y n ie .

G I E Ł D A
Sytu acja  walutowa nie wykazuje o- 

słatniO poważniejszych rfliiaft. N aofóJ 
daje się zauważyć lekkie wzmocnieni* 
się dolara i funta szterliąga. Osłabł 
nieco Medjolan, który n e to w a ** 
40.05 i pół, w obec 4ifiU  ■ o g ii»
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Na łódzkim bruku
R e p o r t a ż  z ż y c i a

GIEŁDZIARZE
f i -  P J  W ia  ie  w  Ł otk łł, o a  

g łó w n y ch  u ficach  ^ red y  m e wi 
d zim y. jeże tt w o g ćle  biedę na « -  
licy  u jrz e ć  m o żn a . G w arn o  i 
ro jn o  na ro g ach  ulic, szczeg ó U  
n ie j ty ch , które- re p rez e n tu ją  
cz a rn ą  g iełd ę, tę  n ie o fic ja ln ą , a 
jed n ak  tak  sam o  p otężną, a  m o 
że n aw et p o tężn ie jszą  od o fic ja ł 
nej. S z e p c ą  sobie g ie łd z irrz e  do 
ucha, m ów ią p ó łg łosem  i g ło ś ­
no. sz w a rg o cą  a rów n ocześn ie 
p rze g ląd a ją , o g lą d a ją  w ek sle , 
sp raw d zaia  ż y ra , zaib ierają łub 
z w ra c a ją  iaKo n ic w a rte , m ie­
nią d o lary  na z ło te , z ło te  n a  do 
la ry , robią tran zak c je ., ku p u ją  R 
sp rz e d a ją . T o  Ż y d zi k tó rz y  za  
m iast sied zieć u E ry k a , w A sto - 
r ji cz y  u Ulliricha, w  Z iem iań­
sk ie j cz y  u P ią tk o w sk ieg o , w o­
la z a ła tw ia ć  sw o je  in te re sy  na 
u licy . T o  nic nie kosztu je .

W  CUKIERNIACH
A le i cu k iern ie przepełn ione, 

a  w ie lk a  k aw iarn ia  „E sp la n a - 
d a "  też  pu stk ą  nie sto i. N ieza­
leżn ie od cu k iern i zn an y ch  „re 
p re z e n ta c y jn y c h 1*, z n a jd u je  się 
sp oro  k aw iaren ek  z w e jśc iem  
od pod w órza, gdizie in te re sy  
m ożna zroOić, z je ś ć  ja jk o  i szna 
p sa w yp ić, dow iedzieć sie. kto 
^ ban k ru tu je , k to  sto i na progu 
m in y  i k to  ju ż  sp la jto w a ł.

L u d zie n a  u licy  ubrani dostąp 
nio, o cz y w iśc ie , poza rob otn ik a­
m i, k tó rz y  w ych od zą  do 
p r a c y  w  u bran iach  „na co - 
dzień“ , a w niedzielę z a k ła d a ją  
ubrania „św ią tecz n e4*. G d yby  
m ożna sąd z ić  po ubraniu , łó d z ­
k ich  robotników , c z y  robotn ic, 
to n a leża ło b y  w y d ać osąd , żc 
n iem a b ied y  w Ł od zi. A le na do 
Statn i w y g ląd  robotn ików  łódz­
k ich  sk ład a  sie  k ilk a  „p rzy p ad ­
k ó w ". P o  p ierw sz e : łod zian ie m o 
gą nie d o je ść , nie dtopić, a le u- 
b ra ć  się  u b io rą ; po d iu g ie : prze 

■m ysłow cy zam iast p ien ięd zy  za 
bobrowych ch ętn ie  w y p ła c a ją  za 
nobki tow aram i i to  na „w y - 
p ła iy' cz v h  na r a ty , z tą  różni 
eą , że ś c ią g a  s ie  n a leżn o ść  p rz y  
w y p ła c ie  zaro b k ów  robotn i- 
e z y ch , 1 w resz c ie  d lateg o  że na 
o g ó ł taw an r i ubrania g otow e 
s ą  n ied rogie.

C o  praw  da p oza h an d low ca­

m i. p»z„ lu d nością  zam o żn ie j­
sz ą , k tó ra  kupują su kna i jed w a 
bie, ogół ro b o tn iczy  ubiera się 
w  p erk aiik i, sztu czn e jed w abie , 
„ c a jg i“ i b aw ełn y . Ale w szy stk o  
to  c z y n i na oko d ostatek , w szy  
stk o  to d a je  m ożliw ość u k ry cia  
b iedy, g<H na g rzb iecie  w idzi­
m y  „ jed w a b ’ c z y  p erkalik .

K aw iarn ie tak  sa m o : „grają**, 
„ śp ie w a ją 4*, J» a w ią “ , ja k  w 
'W arszaw ie , C u k iern ie  m a ją  ze 
sp o ly  m u zy czn e, a n iektóre, np. 
Z iem iań ska, m a a rty stó w  śpie­
waków^

- R O Z R Y W K I
D o oflfciem i na g łów n ych  uli­

ca c h  o cz y w iśc ie  nie p rz y ch o ­
dzą ro b o tn icy . Nie p rzy ch o d zą

sz efty  m a ja  sw o je  godziny. W ie 
czorem  żony g esz efc ia rz y  do­
m a g a ją  sie rozry w k i, nie każdy  
ch ce  i m oże iść do T e a tru  M iej 
sk iego  żeby  z o b aczy ć Ja ra c z a , 
k tó ry  tu ak u rat g ra , nie w sz y ­
scy. m ogą iść  do „G ongu 44, lub 
do p ierw szorzęd n y ch  kin., nie 
każd ego  s ta ć  na k n a jp ę , a w cu 
kierni i m u zyki, i śpiew u sie Do 
słu cha, a „ ja k  P a n  B ó g  dopuści 
tc  i z k i ja  p rzy p u ści" , m ożna 
czasem  przy sp osobn ości i inte 
res zrob ić , sp rzed ać te k ilkana 
śc ie  sztuk  tow aru, na k tóre nie 
m ożna by ło  zn aleźć am atora . 
W  k ażd y m  razie w ieczorem  
Ł ódź m a „zm n ie jszon ą  zdolność 
do interesu*4, ja k  m ówi jed en  z 
astro logów , k tó ry  sw o je  h oros- 

też  i sam i g e sz e fc ia rz e . B o  i ge * kopy p isze dla pism  codzien­

nych . W ię c  w ym iana dóbr do­
czesn y ch  n astęp u je : na „g ie ł­
d ach " u liczn ych , w cu kiern iach  
i k aw iarn iach , czasem  w k n a j­
pach. Ale trzeb a  to p rzy zn ać 
Łodzi, że m im o w szy stk ie  na­
rzek an ia  na to „złe m ia sto ", 
Łódź naogoł me je s t  ro zp ijaczo  
na, m niej p ije  p rop orcjon aln ie , 
an iżeli w iele m iast w P o ls c e , a 
robotnik naw et „po w yp iciu  m ’  
m niej tem p eram en tu ".

D niem  generaln eg o  p ijań stw a 
je s t  czw artek , dzień w y p ła ty  za 
robków  w Ł odzi, rzadko sobota, 
je sz c z e  rzad zie j niedziela. W la  
ściw ie robotnik  jeż e li p ije , to pi 
je  w domu, a do k n a jp  sp e c ja l­
nie nie u częszcza . K n a jp y  nao- 
g ół is tn ie ją  dz.ęki p rzy jezd n y m  
i ży ciu  handlow em u.

Dmlilioii linki Btinianlia k u m
w  okresie dziesięciolecia była imponującą

W  sali k o n fe re n cy jn e j B an ku  
G o sp o d arstw a K ra jo w eg o  odby 
la  sie  k o n fe re n c ja  p rasow a, po­
św ięco n a  d zia ła ln o ści B an k u  w 
o k resie  1 0 -le c ia  je g o  istn ien ia . 
K o n fere n c je , na k tó re j zebrali 
sie liczn i p rzed staw icie le  p rasy , 
z a g a ił p rezes B an k u  dr. R om an 
G ó reck i, k tó ry  następnie om ó­
w ił d z ia ła ln o ść Baniku w okresie  
orJ 1924 do 1933 r.

W  m iesiącu maju br przypada 10-a 
rocznica Banku Gospodarstw a K rajo  
w ego — rozpoczął sw ój .e ie ra t pre­
zes G órecki.— F.er w szych 10 lat istnie 
nia te] instytucji p rzyn io s ły  je] bar­
dzo silny i szybki rozw ój, zarówno 
co do w ysokości posiadanych Kapita­
łów w łasnych i obcych, jak  i co do 
sumy udzielonych kredytów .

Tu prezes G órecki pi zedstaw ił sze­
reg liczb, obrazu jących rozw ój n a j­
w ażniejszych pozycyj bilansow ych 
Banku na koniec lat 1924 — 1933.

N ajw yższe kw oty przypadaja nu 
dział em isy jny Banku, co je s t  zresztą 
zgodne ze statutem , który na czoło 
zadań Banku wysuwa udzielanie kre 
dytu długoterminowego.

Spełnianie roli instytu cji kredytu 
długoterm inow ego umożliwia Banko­
wi zupełnie specjalna struktura jego 
kapitałów . S a  tc, bowiem w dużej 
w ieLszości kapitały dlii soterminowe, 
a zatem  nad ajace sie doskonale do 
stałych  lokat.

K A PITA ŁY
Z ogólnej sumy kapitałów  obcych 

i w łasnych, zm obilizow anych przez

Miła ro z ry w K a
f S .  Fe) D w ie rozkoszne panien 

M ,Ja n ia  O w sianek i Z ofja  Cheł­
m ińska w yglądały przez okno 
pierw szego piętra na ulicę i dla 
przepędzenia czasu w ynalazły so 
bie bardzo m iłą rozrywkę.

M ianow icie, upatrzywszy so­
bie jak ieg o ś przysto jnego prze­
chodnia, pluły mu na kapelusz, 
względnie na odkrytą głow ę i 
szybko kryły się za parapet okna.

—  U w ażaj Janka, —  trącała  
koleżąnkę p. Zosia, —  blondyn 
:dzie...

—  Iii... Blondyn nie dobry. W  
dońcu m iga i trudno trafić. N aj­
lepszy brunet, albo łysy. W  ły se­
go zaw sze trafię.

—  O, o ! Jak i ładny facet idzie! 
\ a  tego ja  plunę!

—  W ła&aie, że ja !
—  N ie! Ja !
—  O je j !  Co sie mamy k łócić? 

Pluniem obie.
Panienki baw iły się w ięc do­

skonale i ca łą  z ab aw ę  zepsuł im 
nietaktowny m łodzieniec, który 
czu jąc, że mu coś spada na ka­
pelusz, wporę spojrzał wgórę i 
spostrzegł kryjące się za parape 
tem  dwie panieńskie główki.

\t'czwM  w i e c  po l i c j ant a ,  i tn- 
M V Z  nim udał się na górę. Na

skutek tej wizyty obydw ie czer­
wone, ja k  burak, „„nieuki, stanę­
ły przed Sądem  Grodzkim , oskar 
żone o  zniew agę p. W róblew skie
go-

C ałą winę w zięła na siebie p. 
Jan ka.

—  T o  tylko ja  plułam —  przy 
znała się ze skruchą. —  Ale nie 
w iedziałam , że obcy. M yślałam , 
ze mói narzeczony idzie.

—  A na narzeczonego wolno 
p luć?

P . Janka skromnie spuściła 
oczy.

—  M y, proszę Sądu, tak się ko 
cham y, że onby się o to nie po­
gniewał.

—  A koleżanka w cale nie plu­
ła ?

—  N it! O na tylko patrzała, 
czy ja  trafię.

W o b ec tego Sad skazał p. Ja ­
ninę na 20  zł grzywny, zaś pan­
nę Żofję uniewinnił.

Przy w yjściu z sali obydwie 
panny pogardliwym wzrokiem 
obrzuciły sw ego oskarżyciela.

—  Żebyś pan był z wychów,-; 
niein —  mruknęła gnic-wma je d ­
na z nich —  tobyś pan za tow a­
rzyski żart . do sądu kobiet nii 
fa sz cz n .

Bank i w ynoszących ha koniec 1933 
r. ulbrzymla sumę 2.099 m ilj. z ł ,  zale 
dwie 344 m ilj. zł. stanow ią kapitały 
krótkoterm inow e.

W  oparciu o tak silna i specjalnie 
dla siebie korzystny strukturę kapita­
łow a, Bank mógł rozw ijać ca ły  sze­
reg gałęzi działalności, który ehby ze 
względu na brak odpowiednich waruu 
ków nie podjęta sie żadna inua insty­
tucja finansowa, _ą któi ycb niedoroz­
w ój groził poważnemi Konsekw encja­
mi społecznemi.

N aleia tutaj w pierw szym  rzedzie 
kredyty budowlane, których Bank u- 
dzielił pod koniec 1933 r. 565 m ilj. zł.

Druga pod względem w ielkości gru 
pę stanow ią kredyty sam orządow e w 
w ysokości 480 m ilj. z ł , następnie 
idzie przem ysł z sum • 3/9 m ilj. zł. o- 
r&z rolnictw o 309 m ilj. zł.

Następnie prezes Górecki przeszedł 
dc szczegółow ego omówienia działał 
ności BG K  w r. 1933.

Rok 1933 nie przyniósł w działalno 
ści BG K  pow ażniejszych zmian. Acz­
kolwiek bowiem w poszczególnych 
działach operacji Banku nastąpiły pew 
ne posunięcia, to jednak ogólna suma 
tych uperacyj utrzym ała sie praw ie 
na niezmieuionym poziomie z końca 
1932 r.

Podział ogólnej sumy kredytów  go 
tów kow ych na g iap y gospodarcze wy 
kazuje, żc  najw iększym  dłużnikiem 
Banku w dziale kredytów  gotów ko­
wych sa in sty tucje  i przedsiębiorstw a 
państwowe, częściow o rów nież przed 
sięblorstw a, należące do koncernu 
Banku K redyty dla tei grupy wyno­
szą 20.8 proc.
BU D O W N ICTW O  M IESZKANIOW E

Spraw a ilnansowania budownictwa 
mieszkaniowego została w 2 ostatnich 
latach całkow icie scentralizow ana w

r. 1933 do finansowania drobnego bu­
downictwa mieszkaniow ego w więk­
szych m iastach i okolicach podmiej­
skich. Z kontyngentów  kredytów ych 
na budownictwo skorzystało  218 
miast.

W  ciąąu r. 1933 Bank udzielił na do 
my murowane 2634 pożyczek ns sume 
9,3 m ilj. zł o raz ,n a  dpmy drewniane 
1370 poży czek na‘ suma *.5  m ilj. zł. — 
razem  4.001 pożyczek na sume 13,8 
milj. zł. P rzy  pomocy tych pożyczek 
wybudowano ogółem 4.335 domów, z 
czego 2.724 domów murowauycb i 
1.041 domów drew nianych. Domy te 
d ostarczyły  28.387 now ych izb, co  z 
punktu widzenia dalszego zaspokoje- 
uia głodu m ieszkaniow ego należy u- 
znać za dorobek bardzo poważny. J e ­
żeli się następnie zw aży, że ogólny 
koszto iys wybudowanych przy porno 
cy  BGK domów wynosi 65 milio/ić"- 
zł., a kredyty 8an.ru tylko 13 m ilj. 
zł. to można stw ierdzić, że rezultat 
ten je s t  pod względem gospodarczym 
bardzo pomyślny. Bow iem  przy porno 
cy  niewielkich stosunkow o spodków 
publicznych Bank w ciaga w budow­
nictw o duże kapitały pryw atne, bar­
dzo często  stezauryzow fm e, przyczy­
niając się w ten sposób do zatrudnie­
nia w ielkiej ilości gałęzi produkcji kra 
iow ej.

D otychczasow a akcj i Banku w za­
kresie finansowania budownictwa mic 
szkaniow ego w yraź? sie w sumacn 
bardzo poważnie. W  ciągu Powiem 
10 la t — w okręgle 4924 —  1933 — 
Bank przyznał ogółem pożyczek bu­
dowlanych na sume 565,4 mili. zł

Om ów iw szy poszczególne d z ia ł7 
prac BGK prezes. G órecki stw ierdził, 
że ogólna sy tu acja  gospodarcza poz­
wala mu na w yrażenie przypuszczę

j f
W e s o ł y  K ą c l t i

BGK. Podobnie fak to miało m iejsce nla, że „ostatnia zimę kryzysow a ma 
już w r. 1932 Bank ograniczył się w my już za soba'

Wielki s ta ły  konkurs
zadań i ciekawych pyiań

D zisiaj m ają nasi C zytelnicy 
znów do rozw iązania, następu ją­
c e  zadjania:

7 )  1 CO DA l L J ?  
Staruszek pew ien b y ł b ogaty  
I  b ierze so b ie  żonkę wnet,
A ona m łoda, w‘ę c  m ajątek  
Trw oniła  mu od a  do zet 

Należy napisać zwykłemi sło­
wy zakończenie pow yższego czte 
row iersza. Jeśli ktoś potrafi u jąć 
dalszy ciąg w rymy, prosimy 
bardzo. Proszę w ięc pisać, śm ia­
ło, co z sytu acji podanej w w ier­
szyku wynikło w rezultacie.

8 )  JA KIE T O  IM IĘ Ż EŃ SK IE? 
Pierw sze —  nazw a barw y karty 
do grania,

D rugie —  inaczej sznur, 
W szystko —  imię żeńskie.

U w aga: 7  ermin nadsyłania od­
pow iedzi, w raz z Załączonym ku 
ponem, od 18 dc 2 2  m aja b r.

L . A
PO RZĄ D EK  M USI BY Ć

Cytryn był starym  przyjadą) 
lem Pipmana.

Kiedy się Pipman ożenił, przy­
jaźń bynajm niej nie osłabia. V. i- 
dywali się codzienie, Cytryn ja ­
dał u Pipm anów obiady, w szę­
dzie chodzili we trójkę, czy do ki 
na, czy na spacer...

Przyjaźń taka trwała długie la 
ta i trw ałaby drugie tyle, gdyby 
pewnego razu Pipman nie sie­
dział za długo na słońcu i nie 
przegrzał sobie głow y...

W rócił do domu z bólem gło­
wy i po obiedzie, na którym był 
również Cytryn, potarł sobie czo 
ło i spytał:

—  Śłuchajno! Jak  długo my 
się p rzy jażn m y?

—  Nie pam iętasz? —  zdziwił 
się przyjaciel. —  20  lat.

—  20  la t? ... Kawał czasu!... A 
jak długo jesteś  Kochankiem mo 
je j żony?

Cytryn wzruszył ramionami.
—  Głupi kawał.
—  Kuba! Co to za dowcipy? 

—  oburzyła się pani Pipmanowa.
Pipman zgrzytnął zębami i wal 

nął pięścią w stół.
—  Żaden kawał, żadne dowci 

py, psiakrew ! Jestem  ciekaw , ile 
lat on je s t twoim kochankiem ! 
Rozum iesz? Nie wolno mnie sie 
sp y tać?

Przyjaciel spojrzał z niepoko­
jem  na czerw oną tw arz gospoda, 
rza.

—  Co ci wpadło do głow y? —  
mruknął zmieszany. - -  Nie je ­
stem i nigdy nie byłem kochan­
kiem tw ojej żony. Przysięgam  ci..

Pipman otw orzył szeroko oczy 
i złapał się za głowę.

—  C ooo?l Tyle la t  przycho­
dzisz codziennie i nie byłeś k o - j 
chankiem  m ojej żony?! T o  co ty 
jesteś  za przyjaciel domu? Co ty 
jesteś  w ogóle za przy jaciel? 
Czys ty widział kiedyś w teatrze, 
albo w kinie, albo w pow ieści, że 
t y  kaw aler, przyjaciel domu nie 
Dył kochankiem  żony?... Co to
je s t? !  Co to za porządek?! Czy 
m oja żona, nie je s t  radna, nie jest 
apetyczna?... Jak  jesteś , psia­
krew, przyjaciel demu, to róh 
sw oje!

Pani Pipman i p rzy jadę! słi> 
chali przerażeni.

—  Kuba uspokój się!
—  N ie!! Ja  sie nie uspokoję, 

póki nie zrobię porządku! Ja  c 
daję pięć minut czasu, żebyś zo­
stał kochankiem  m ojej żony! 
Marsz w tej chwili rude zdra­
dzać!

A kiedy po kwadransie wezw a 
ny lekarz stwierdził zamroczen ■_ 
n.uzgu z gorąca i starał się d o ­
żyć Pipm ana do łóżka, Pipman 
w yiyw ał się i krzycź.ił:

—  Co to je s t?  M m e nie woln i 
dbać o porządek w moim domu?

Nap ć io n  iiądek

Program  ra d jo w y

Kupon zadali ’ pytań
N r .  k u p o n u  2

Nr. g aze ty 133

7.0 0  Sygnał criasc T.05 Gim nasty­
ka. 7.25 Piyty. 73 3  Dziennik porannv. 
7.40 Płyty. 7.55 Chwilką gospodar­
stw a domowego, 11.40 Przegląd pra­
sy. 1.50 2 v cir  1 ulfugalne i artystyczne 
stolicy 12.05 Muzyka popul: ma. 12.35 
D. c. muzyki popularnej. 12.55 Dzien­
nik południowy. l 5 ą 0  W iadomości go­
spodarcze. 15.20 „Kronika harcerska". 
15.25 „Chwilka lotnicza i przeciwgazo 
w a“. 15.35 Recital śpiewaczy. 15 55 Re 
d ta l skrzypcowy. 16.20 Lekcja języka 
francuskiego, lb.35 T n rs k r y p c je  orkie 
strow e utworów fortenianowych. 17.30 
Odczyt. 17.50 Przyrodą górska, jano 
źródło tężyzny i w iecznej m łodości". 
18 55 Rozmaitości. 19.15 „Skrzynka po 
cztow a rolnicza*. 19.25 Odczyt aktu­
alny. 19.40 W iadom ości sportowe. 
19.47 Dziennik wieczorny. 20.00 „My­
śli w ybrane". 20.02 Koncert. 2\. 00 
Transm isja z Gdyni trąbki i capstrzy­
ku Mar. W ojennej. 21JT - F e lje to i ,p. t .

Ś ląska" (T r . z K atow ic). 21.17 Kon 
cert w  wyk Ork Sym f. P . R pod dyr. 
Stanisław a Nawrota z udziałem Heleny 
Lipowskiej (sopran). 22.00 T ran sm isji 
ze Lw ow a, Reportaż z płyt „W iosna w 
obrazie i m elodji". 23.05 Muzyka ta­
neczna.

„DZIATW A SZKOLNA DZIECIOM 
GÓRNEGO ŚLĄSKA

Młodzież w arszawska doskonale po­
wiadomiona o niedoli swych rówieśni­
ków na Śląsku, których rodzice pędz-i 
życie w nędzy i głodzie, z zan/dom i 
ofiarnością zabrała się do jsi<3®h pi> 
mocy tym, którzy je j tak bardzo p -- 
trzebują. Piękny ten czyn młodzie.-\ 
szkolnej zasługuje zewszechmiar na 
gorące uznanie i wdzięczność jest on 
przykładem wspólnoty i głębokich u- 
czuc patriotycznych. O pięknym tvm 
entuzjastycznym odruchu serca opo­
wie szerzej przez radjo dziś o god/ 
r  »  x  Apeb J ł k e * « w « ,



Nr. 133. f r S I  ;  I M C  W I A D O M O Ś C I Str. 3.

ŚLADAMI PRZESTĘPCÓW
K obiety przed sądem

Od prostytutki do przedstawicielki arystokracji
Nie wszystkie procesy budzą

ogólne zaciekawienie.  W  w yp ad ­
ki', gdy na ławie oskarżonych za 
siada mężczyzna musi on być  nie 
inda aferzystą,  lub znanym wła ­
mywaczem,  albo okrutnym mor­
dercą.  Jpy wzbudzić zainteresowa 
me n tylko wśród tych,  którzy 
s tanowią zwykłą  publ iczność wię­
kszości  procesów,  ale i tej kate- 
gorj i  lucłzi, dla których tylko wiel 
ka sprawa  może być. . .  widowis ­
kiem.

_ Zupełnie inaczej  przedstawia 
s ę sprawa ,  gdy na ł awie oskar ­
żonych zas iada  kobieta. Statys ty 
ka wykazuje ,  że procesy  tak zwa 
ne „k obiece" wywołują  zazwy­
czaj  szalone zainteresow anie. W  
dni takiego procesu nie można po 
prostu dostać  się na salę rozpraw, 
a publiczność rozgorączkow ana i 
rozem ocjonow ana z zapartym od 
dechem przysłuchuje się błyskot­
liw ej mowie obrońcy.

Czem w ytłum aczyć to dziwne 
stanow isko? Nad tein zagadnie­
niem zastanaw iali się psycholo­
dzy, ale zdaje się, że dotychczas 
rie  znaleźli rozwiązania.

Faktem , nie podlegającym  dy­
skusji, je s t , że m atkob ijczyni tz y  
dziedobojcz/ni albo pospolita zło 
dzie.ka, która potrafiła w zręcz­
ny sposób skraść biżnterję lub go 
tów kę, budzi kolosalne zacieka­
wienie i każdy c V t u e  przychodzi 
na salę rozpraw, by przyjrzeć się 
spraw czyni kradzieży. O czyw iś­
cie, gdy oskarżona odpowiada za 
zabójstw o na tle romantycznem 
w ów czas ogarnia publiczność 
w prost szał.

O gół lubuje się w dram atycz­
nych epizodach, gdzie często sły 
szy sie o spraw ach przesiąknię­
tych erotyką. A te  w w iększości 
wypadków przedstaw icielkam i te 
go typu procesów  są w łaśnie ko 
biety, nic w ięc dziwnego, że pu­
bliczność obdarza w ięcej sympat 
jam i kobiety  aniżeli mężczyzn.

Z równem zainteresowaniem  
przysłu chu je się publiczność ze­
znaniom nieszczęśliw ej prostytut 
ki, szantażow anej przez sutenera, 
jak  i opow ieści nieszczęśliw ej ko

biety z towarzystwa, która w po 
rywie zazdrości zamordowała 
swego kochanka.

W spom nijm y tu choćby proces 
księżniczki W oronieckiej, zab ó j­
czym przemysłowca Boya, czy 
Gorgonow ej, oskarżonej o zamor 
dowanie Lusi Zarembianki. Na 
procesach tych publiczność przy 
chodziła masowo. Byli nawet ta­
cy, którzy, jeśli wierzyć opowia­
daniom zarzucili swe sprawy oso 
b iste, zawodowe, lylko poto, by 
w każdej chwili mieć możność 
pójścia na rozprawę.

W  P olsce, szczęśliw ie, wiel­
kich procesów, gdzie bohaterka­

mi są kobiety, je s t stosunków

mało. W ertu jąc jednak kronik!
kryminalne zagranicą, znajduje­
my niezliczoną ilość S D r a w  ko- 
bict-przestępc7yń. Szczególnie w 
Ameryce i Niemczech.

Poza oceanem  kobiety w chwi 
li obecnej niemal zrównały się z 
mężczyznami i jeś li chodzi o ich 
„p -acę" na szkodę obyw ateli są 
równie groźne, jak  i ich koledzy 
rodzaju męskiego. Ten wyścig 
o palmę pierwszeństwa tak nie­
bezpieczny dla... ogółu, narazie 
daje kobietom pewną przewagę, 
gdyż jak wynika 7 protokółów, o- 
statnio zagranicą najw ięcej kra­
dzieży czy włamań dokonują ko- 

obifcty.

W śród kobiet -  przestępczyń 
istnieje niczem nieuzasadnione 
przekonanie, że za swe sprawki 
grozi im znacznie m niejsza kara 
niż mężczyznom. Coprawda w są 
downictwie amerykańskiem  i to 
przed laty można było tak mnie­
mać, ale dziś nie odpowiada to 
prawdzie. Kobiety są równie su­
rowo karane jak  i mężczyźni.

Islnieje tylko jeden wypadek, 
gdy kobieta może liczyć na łaskę 
sędziów. D zieje się to wtedy, gdy 
kobieta je s t w stanie odmiennym. 
W ów czas naw et gdy zapadł na 
oskarżoną wyrok śmierci —  nie 
zostanie on wykonany.

M iecz. G -a.

Upiór Nowego Jorku
(E m g j)  Od dłuższego czasu 

Nowy Jork żył pod silnem wraże 
niem dokonywanych przez niezna 
nego osobnika gwałtów a nawet 
zbrodni. Tajem niczy sp raw ca-sa- 
tyr i morderca w jednej osobie 
polował wyłącznie na kobiety.

Gdy oo policji wpłynęło pierw 
sze doniesienie, potraktowano jc .. 
z pobłażliwym uśmiechem. Przy­
czyną tego dziwnego starow isića 
policji był fakt, że porywanie ko 
biet odbywało się w biały dzień 
na najruchliwszych ulicach. Poli­
c ja  nie chciała uwierzyć, by tego 
rodzaju rzeczy mogły się wyda­
rzyć. Nie w szczęto nawet śledz­
twa, wychodząc z założenia, że 
m ieszkańcy Nowego Jorku lubią 
fantazjow ać

T aki był stan faktyczny w lu­
tym bieżącego roku. Po pierw­
szym wypadku uwięzienia i zgwał 
cenią kobiety nastąpiły dalsze.

I w reszcie nadszedł  dzień, kie­
dy p olicja  zmuszona została do 
w sz cz ę ca  akcji. A stało się z po 
wodu znalezienia na przedmłeś- 
ciach Nowego Jorku zwłok mło­
dej, zaledwie 15-letniej dziew­
czyny. Badania lekarskie ustali­
ły, że ofiara, nim została zam or­
dowana, padła ofiarą gwałtu Na

Podróżujący w łam yw acze
(m iecz .) O statnio na szeregu 

łin jach kolejow ych w Niemczech 
w ydarzyły się bezczelne kradzie­
że. Spraw cy działali najprostsze- 
mi metodami, nie uciekając się by 
najm niej do narkotyzowania po­
dróżnych, ani do morderstw' ra­
bunkowych. Poprostu wybierali 
odpowiedni moment, gdy pasażer 
nie pilnował pieczołow icie swei 
kosztownej walizy i dokonywali 
kradzieży.

W śród bogatych pasażerów 
nikła z tego powodu panika. 

IV  pobeji szły doniesienia, skar- 
■ do dyrekcji kolei zwracano sje 
v żądar em o odszkodowania i 

d. A podróżujący włam ywacze, 
kr  iflc w żywe oczy z wszelkich 
'nchndceń, w dalszym ciągli gra 

sownli obław iali się aż nadto.

.Mieli iednak swój system. Pole 
gał r>n na tern, że obrabiali posz­
czególne linje kolejow e. Nie byii 
uparc'. Po jednej „ lep sze j" kra­
dzieży ulatniali się, by wypłynąć 
na innej linji kolejow ej.

Stale pow tarza; ze się kradzie
źe r z . p r o w a d z i ł y  p o l i c j ę  na d o ­
m y s ł .  że d z i a ł a  tu i, dna i ta sama 
fc&nda, dowodzona przez specjali 
jftów Tak też było istojtnie. T y l­

ko, że te słuszne hipotezy policji 
bynajm niej nie przyczyniły się 
do zmnieiszenia ilości kradzieży.

D ziałalność złodziei trwała w 
ciągu dłuższego czasu, narażając 
poważny zastęp osób na olbrzy­
mie straty. W  tym stanie rzeczy 
p olicja  wydelegowała, na posz­
czególna linje kolejow e swych 
najzdolniejszych wywiadowców. 
Akcja ta wkońcu wydała pożąda 
ny skutek.

O to przed kilku dniami udało 
się zatrzym ać w jednym z pocią­
gów  trzech panów, którzy na żą­
danie okazali paszporty, wydane 
przez władze francuskie. Po 
sprawdzeniu okazało się, ?e pasz 
porty są sfałszow ane.

A panow ie? Zv'ykii, acz znani 
w Niemczech włamywacze, z któ 
rych każdy odsiedział wyroki od 
3— P lat. Jeden z nich przed laty 
był sutenerem i uchodził w Niem­
czech za... specjalistę. Zebrał na­
w et pokaźny m ajątek. Ale nie 
chciał porzucić szeregów przestęp 
czych i gdy tylko okazało się, że 
jes t do „zrobienia" interes, odra- 
zu przystąpił do podróżującej ban 
d” złodziei.

Cale bractw o osadzono w wię 
zieniu.

prowadziło to na słuszny do­
mysł, ze spraw cą zbrodni je s t ta 
jem niczy satyr.

W  ruch puszczono całą maszy 
nerję policyjną. Niemal codzien­
nie urządzano na przedmieściach 
Nowego Jorku masowe obław y i 
wyłapywano w szystkie podejrza­
ne typy. Nie udało się tylko tra­
fić, na ślad prawdziwego spraw­
cy. W  pewnej mierze akcja  poli- 
c !i była owocna, albowiem schwy 
tano dwóch zawodowych włamy 
waczy, trzech aferzystów , poszu­
kiwanych przez sądy, kilku sute- 
nerów i dwóch fałszerzy monet.

Mimo akcji policji w ciągu mie 
siąca zanotowano znów dwa mor 
derstwa. Dopiero wtedy policja 
przekonała się o sw ej bezsilnoś­
ci. Nawet najzdolniejsi wywia­
dowcy bezradnie rozkładali ręce 
gdv. im nakazywano Odszukanie 
mordercy. Pow tarzające sit sTale 
wypadki gwałtów i morderstw 
spowodowały, że tajem niczy sa­
tyr otrzymał miano „upiora Nowe 
go |orku“ .

Bezradność policji spotykała 
się z atakami ze strony prasy.

Spraw a stała się głośna. I jak  
zwykle, Drzypadek przyszedł z 
pomocą. Jakiś przechodzień był 
świadkiem porwania dziewczyny 
i w ostatniej chwili zauważył nu 
mer samocnodu, którym .ofiara zo 
stała uwieziona.

Odtąd wypadki potoczyły cię 
w szybkiem tempie. Po nitce do 
kłębka zdołano u sta 'ić, że w łaści 
cielem  auta jes t 33-!etn i Frank 
C hristiana z zawodu... sędzia, syn 
znanego przem ysłowca.

Sędziego aresztow ano. Do wi­
ny zrazu nie przyznał się, ale 
wzięty w krzyżowy ogień pytań, 
nie zdołał się m askow ać. P łacząc 
opowiedział ze szczegółam i o 
swych zbrodniach. I rzecz ciek a­
wa. Christiano hynajm niej nie po 
rzucił sw ego zaszczytnego zawo­
du i tylko w tym czasie, gdy był 
wolny, udawał się ńa swe ohyd­
ne wyprawy.

Dziwna zaiste spraw a. Głos 
mają tu przedewszystkiem  psych 
jątrzy. Nie ulega w ątpliw ości, że 
Christiano jest zboczony. A No­
wy JorK ma... sensację,

Hocltstapler 
przy pracy

( -c z .)  M iejscem  stałych wystę 
pów w ielkich hocnstaplerów  jest 
w pierwszym rzędzie N icea, uro­
cza m iejscow ość nad morzem 
Śródziemnem. Trudno wytłuma­
czyć to zamiłowanie aferzystów 
do Nicei. Może dlatego, że w Ni­
cei zbiera się rok rocznie elita 
pięknych i bogatych, a co n a jw ai 
niejsza, żądnych wrażeń niewiast. 
Może dlatego, że z Nicei nie jest 
trudno uciec do W łoch. Może. 
Kto w ie? Ale faktem jest, że w 
Nicei zawsze można spotka^ 
przedniej marki hochstaplerów.

T ego  pokroju człow ieka, nieja 
kiego Alfreda Banziano, legitynm 
jącego się paszportem brazy lij­
skim, aresztow ano przed dwoma 
dniami w momencie, gdy opusz­
czał hotel w tow arzystw ie pięk­
nej i znanej na gruncie nicejskim 
niew iasty.

Banziano oczyw iście był obu­
rzony. Zachłysnął się nawet z 
gniewu, a jego ogolona twarz a ' 
drgała z oburzenia. Nic nie porno 
gło. Odprowadzono go do aresz­
tu, skąd nie prędko wyjdzie.

Jak  w ykazało śledztwo Banzia 
no nabierał kobiety z lepszego to 
w arzystw a w bezczelny sposób. 
Podczas tańca ściągał damom kol 
czyki, perły i t. d. A źe chłop był 
naprawdę przystojny, niektóre da 
my. choć chw ytały ptaszka na go 
rącvm uczynku kradzieży, nie do 
nosiły policji.

Aferzysta imał się i innych soo 
sobów , znanych zresztą i na grun 
cie warszaw skim . M ianowicie za 
praszał damy do sw ej garsoniery 
i tu podczas „ataków  m iłosnych" 
zabierał damom co .na jk osztow ­
niejsze rzeczy.
'  Znalazła się w reszcie odważna 
dama, która, padłszy ofiarą ele­
ganckiego hochstaplera, zawiado 
miła policję*. Spryciarzem  zainte­
resowano się bliżej i w rezultacie 
znalazł się w najw łaściw sze^ 
m iejscu, to jes t w więzieniu.

Joint Dillinger uciekł do Europy
( - s k w .)  Nic runie j jak 10.000 

policjantów  poszukuje .„wroga 
ludzkości", najgroźniejszego ban 
dyto ostatnich lat, człow ieka, któ 
ry ma na sumieniu krew dziesiąt­
ków osób, jeetnem słowem Johna 
Piilingera.

Ameryka ma szczęście do wiel­
kich afer i wielkich przestępców. 
Ale zdaje się, że dotychczas ża­
den przestępca nie sprawił tyle 
kłopotu policji ile Dillinger. lak 
wiadomo, od dłuższego czasu po 
lic ja  bod aj nic Innego nie robi, po 
za stałą gonitw ą za nieuchwyt­
nym Dillingerem . 1 ‘

Gdy w jakim kolw iek innem 
państwie p oszu kiw any 'jest p tz t- 
stępca, zainteresow any ukrywa 
się w jakiem ś bezpiecznym m iej­
scu i .oczekuje na uspokójet.ić się 
opinji. Inaczej z Dillingórem. W te 
dy, gdy 10 000  policjanróvY peszu 
kuji go, on —  Dillinger niemal 
na oczach policji iokonvwyje na­
padu' rabunkowego na bank w 
Ohio i z łupami ucieka. P olic ja  
spóźnia się wszystkiego c... 30 
sekund. Ale i ten niezwykle krót 
ki okres czasu w ystarcza Dilin- 
gerowi do ucieczki.

Dillinger iwtł się ostatnie nie­
mal regendarna p o s^ rią . B r  i jak  
!k ż ?  T ak a  potęga iaV Stany Zjed 
noczonc zużywa' v. czystkie swe 
po*i*d «ti* środki do schw ytania

jednego bandyty, a tymczasem 
ten grasuje w dalszym ciągu i nic 
nie w skazuje na to, by miał za­
miar ulec w tej nierównej walce

I dzięki temu społeczeństw o a- 
m erykańskie, lubujące się w wi­
dowiskach, dostarczających wiele 
em ocyj, poczęło otaczać osobę 
Dilingera nienaturalną sympar 
tją . Już nietylko kobiety, ale i męż 
czyzni olśnieni są wyczynami Dii 
lingera.

Ja k  długo potrwa ta jedyna w 
swoim roazaju w alka władz z ban 
dytą, trudno osądzić. Przed paru 
dniami pewne pismo am erykań­
skie gwoli dostarczenia czytelni­
kom ciekaw ych szczegółów  z ży 
eta Diłlingera opublikow ało maA 
terja ł, z którego wynika, że Dillin 
ger nie je s t Amerykaninem. Prz 
wędrował rzekomo przed lat\ 
w iąz z o jcem , obyw atelem  austr­
iackim O jc ie c  D iljirjgęra joyj ucz­
ciwym i Szanowanym kupcem, a 
tylko John już od urodzenia wy­
kazywał przestępcze skłonności.

O kazuje się, że D illinger w o- 
kresie prohibicji w Ameryce na­
leżał do bandy słynnego Dianton- 
da, groźnego rywala Al Capone 
W ów czas to Dilinger przeszedł dn 
skonałą szkołę, a gdy nadszedł 
okres... sw obodnego picia w Ame 
ryce, wtedy to P iliin ger sta ł się 
baadrta. Nigdjrfeg iednak nu

przynuszczał, że po pewnym cza 
sie stanie się tak popularną o so ­
bą, którą naw et zajm ują się n a j­
wyższe czyniki w państwie, a po 
licja  umieszcza na liście n a jn ie­
bezpieczniejszych bandytów pod 
numerem pierwszym.

Przed dwoma dniami rozeszła 
się sensacyjna w ieść, że. DMlin- 
ger zbiegł do... Europy. Z "faktu te 
go naieży w nioskow ać, że Dillin­
ger miał dość walki z policją ame 
rykańską i postanow ił popróbo­
w ać szczęścia w Europie. W edług 
przypuszczeń policji amerykań­
skiej, Dillinger zbiegł na okręcie 
„D uchesse of Y ork" do Anglji.

Natychm iast zawiadomiono łon 
dyński Scottland Yard a jedno­
cześnie zaalarm owano drogą rad 
jow ą kapitana okrętu. Zaledwie 
okręt przybił do portu arewidow 
no w szystkie kabiny. Niestety ni 
gdzie nie znaieztono Dillinger?.. 
Coprawda jedna kabina była pu­
sta, choć przed wyjazdem z Anie 
ryki znajdował się tam pasażer. 
Sądzić więc należy, że zaginio­
nym pasażerem  był Dillinger. 
Scottland Yard energicznie wzią! 
się do pracy. Czy w razie poby­
tu Diłlingera w Europie uda się 
schw ytać groźnego bandytę, prz1 
konatry się ju i  w najbliższych 
dniach
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P ra w d ziw e  dzieje o só b , uw lkranych w  sieć sza ta ń skich  pokus i za s a d ze k

—  Mój o jciec z pewnością nie sprzeciwi się na­
szemu małżeństwu —  odrzekła M arysia Felkowi. —  
On nigdy nie odmawia moim życzeniom.

—  Coprawda, to rzeczywiście ja  przecież także 
je&tem harazo bogaty.

—  Doprawdy?
—  Prawie tak samo, jak ty... Stryj Emil rzekł, ze 

mogę cały jego m ajątek uważać za sw ój. Będzie tego 
przeszło cztery miłjony...

—  Ho, ho więc szanowny pan nie będzie już ta ­
kt „w ażny" i zechce łaskaw ie zgłosić się na Parkow ą?

—  Poproszę m ojego stry ja, aby jutro udał się do 
tw ego o jca i poprosił go w mojem imieniu o pozwolenie 
ośw iadczenia się o twoją rękę... A więc do ju tra , moja.. 
żoneczko...

7 . NIESPODZIANKA.

Monika nie znała nigdy przedtem Marysi Relów- 
fly, domyślała się wszakże, że jeżeli taka panna decy­
duje się na złożenie wizyty młodzieńcowi w jego ka­
w alerce, muszą być ku temu powody wielce ważkie 
I „sercow e". D latego usunęła się tak szybko, aby tym 
dwojgu nie przeszkadzać. Zresztą, radę, po którą Drży- 
*zła, już p rz e c ie ż  otrzymała.

Zw róciła się do niego, jak do działu „W  cztery 
oczy ", który tak zawsze czytać lubiia, i otrzymała od­
powiedź w tym samym duchu, co jedna z odpowiedzi 
red. Iksa:

—  K ochaj, choćbyś cierpieć miała... kochaj choć­
byś potesn łkała... choćbyć nawet skonać m iała... ko­
ch a j, m oja m ała...

l e  s łow a gorące  i pełne ikliwej miłości od pow ia­
dały najskrytszym  tajnikom duszy Moniki i n a jsi ln ie j— 
atym  j e j  pragnieniom. B o  przecież i ona taiła w iw e m  
aercu uczucie szczere i serdeczne, czyste i u jm ujące , 
którego w yznać nie śm iała jeszcze naw et sam a sobie,..

Czyż to możliwe, aby w śroJow isku tak rojnem 
I gwarnem , ale niekoniecznie poważnem w jakiem  się 
obracała , znalazła doprawdy kogoś godnego jej niiło- 
fe i w ielkiej i w zniosłej, m iłości, o której jaw ą^ r 
m arzyła?

Zdaw ało się je j ,  że w oczach hrabiego Xardee-

kiego dostrzegła błyski, odpow iadające najtajn iejszym  
drgnieniom je j * r e i , Czyżby rzeczyw iście O on.,, ją ... 
jak  ona jeg o ?  Czy m ógiby ją  ochronić od zła, które 
je j  groziło?

O to, co  nurtowało myśli Monik), gdy w róciła do 
domu, gdzie jeszcze nie zastała Pelci. Natom iast słu­
żąca rzekła ie j:

—  Zaraz po w yjścia  panienki byt pan Rei.
Monice serce ścisnęło się boleśnie, służąca zaś

mówiła dolej:
—  Bardzo się ucieszył, że panienka ju * w róciła 

i martwii się, ie  panienki nie zastał. Pow iedział, że 
przyjdzie przed wieczorem. Przysiat wielki uosz kwia­
tów. W staw iłam  do salonu.

M onika mfmowili krzyknęła z zachwytu, widząc 
piękne kw iaty:

jak ie  cudne.* 
pokojów ka tra jkotała :

- T o  ch y b * specjalnie t t  zamówienie lo b io m  
Znam słę na cenach, bo pracowałam  w kwiaciarni i li­
czę tak na oko, H  taki kosz m usiał kosztow ać ze 
dwieście złotych, Ma panienka i r i f k n e i , .

Słysząc te słow a, M onika zżymam a lt  *  obrzydzę 
nią Łkacie d łąw fo  je j gardło, te  om al n ję dusił* się.. 
W iedziała przecież aobrze, tt ten kosz j«st poło, żeoy 
ona mu., nie dała kosza,., żeby sw oją niewinosć zło­
żyła na ołtarzu złotego cielca ...

W  te j sam ej chwili drzwi się cłw orzyły I ukazał 
się w nich hrabia Kardecki uśm iechnięty, choć bardzo 
blady. Ody Moniką u jrzała £ 8 , zarumieniła się po uszy 
i ąż zachw iała się tta nogach.,, w u su i. s ję  chw ycić za 
krzesło, aby nie upaść.

Rzekł drżącym głosem
—  Przyszedłem... pożegnać się..
—  C o ? Pożegnać? —  zapytała osłupiała.
*>■» Ależ tak... Proszę sobie w yobrazić —  w yjeż­

dżam I to  na d łu g o .,
t-t  P s j j ... w y jeżd ża?.* —  w ybełkotała Monika 

z rozpaczą w  głosie
*-r T ak . Książę Tom baki w yjeżdża do Afryki na 

W fclkif polowanie j  m nis z# sobą,
wr Ach.* taki*, w  zapnęła Monika, wstrząśnięta 

do głębt.

—  Poniew aż zaś chciałem  w yjechać z W a rs z a w  
pod dobrem wrażeniem, postanowiłem  tu przyjść... anv 
raz jeszcze utrwalić sobie w pamięci pestać pani.*

—  Czy pan już... odchodzi?
—  Chciałbym  jeszcze pożegnać się także z pmvą 

P elą... O ile pani pozwoli, poczekam chw ilę, przypusz­
czam  bowem, że cnyba lada chw ila w róci...

W ięc pan... od jeżdża? —  ponownie zapyta'.'' 
Monika z nieutulonym smmkiem.

Kardecki spojrzał na nią. W idać bvło, że wsz\ • i- 
kie je j myśli krążyły obecnie tylko dookoła jego odjaz­
du. Serce je j ścisnęło się boleśnie na samo wspom nie­
nie o tej m ożliwości. Czuła, źe jeszcze chwila a zem*1' 
je . Kardeckłemu też musiało być przykro, bo poM ń 
jeszcze bardziej. M ilczał i opuścił oczy. Upłynęła d.u- 
ga chw ila m ilczenia...

W reszcie Monika jakby się na coś zdecydowała 
Spojrzała na Kardeckiego swemi pięknemi wielkiemi 
oczym a, prom ieniejącem i czułą tkliw ością i btyszczą- 
ceml perełkami łez w kącikach i zapytała:

—  Poco pan w łaściw ie jed zie?
—  Jakto  Przecież to szalona okazja Poznam dzi­

kie lądy, dzikie ludy...
— Ach, cc  te ż  pan mówi! Nie pote panv śoieszno 

w podróż. Jedzie pan, żeby zapomnieć o swych tros­
kach, o zmartwieniu, które pana dręczy*.

Kardecki spojrzał na Monikę poważnie i rzekł po 
chw ili namysłu:

—  A więc tak , p m yznaję.*
— : Proszę mi powiedzieć, jak ie  to zmartwienie...
—-  Nie mogę...
—-  D laczego? jesteśm y przecież przyjaciółm i, ni# 

powinno być więc między nami żadnych tajem nic.
—  D obrze... Przyznam się w ięc, że wyjeżdżam , bo 

kocham kogoś... i...
—  I nie może Dan się pobrać za swa ukochaną?
—  W łaśnie...
—  A dlaczego pan nie m oże?
—  Bo jestem  bez grosza, aby zaś ośw iadczyć a!ę 

o rękę panny pieknej, młodziutkiej, stw orzonej do zbyt­
ku i stąpania po różach, trzeba być bardzo, bardzo bo­
gatym ...

D a ls zy  ciąg fu tra

PUZERACZ SERC KOBIECYCH
Powieść -reportaż z

ST R A SZ N E  PO D EJR ZEN IE M ŁO D EJ D ZIEW CZYN Y
Noderski poczuł, że pani Mela zw isa w jeg o  ra­

m ionach bezwładna. G łow a je j opadła wtył. Oczy ma 
*sm ki -ęte. Oddech stał się nieregularny i zanika.

P otrząsał nią delikatnie. Leciała mu przez ręce na 
memię.

—  Zem dlała! —  przemknęło mu przez głowę.
Z łatw ością dźwignął ją  pa ręcę i ułożył na kana­

pie, okryw ając starannie biel je j  piersi. W  czasie sza­
m p an ia  osunęła się Dluzka z je j  ramion, a jeg o  ręee 
dokonały reszty, by ją  bardziej wyprowadzić z równo­
w agi, rozbudzić w niej zmysły pieszczotą, przed którą 
już napól przytomna nie broniła się.

Ułożył panią M e!ę, schylił się szybko po 
kapelusik Liii i torebkę, pobiegł do d/zwj sypialni i o t­
w orzył je . .

Zastał Lilę już w sukience, sto jącą  pod drzwiami, 
wpatrzoną w nie szeroko otw artejm  Oczami.

—  Tam  je s t moja m atka? —  w yszeptała, patrząc 
W oczy kochanka.

—  T ak  —  nie zaprzeczył. —■ Prędko weź tó i id i.. 
Ja  ci poźn ej w szystko wytłumaczę.

—  D laczego ona przyszła?... Ona wie, t t  ja  tu te­
stem ?... Pow iedz!...

—  W ytłum aczę ci w szystko, jak  omówię z tw o jj 
m atką... Nie zw lekaj, Liii... Prędko...

—  O na tam jest
—  T o  n ic!.. Przejdziesz cichutko.., No, chodź 

p rędzej!...
Pupycnał ją  delikatnie, wtykając do jej drżących 

rąk kapelusik i toreokę.
Lila opierała s-ę. Bała się przekroczyć próg sy­

pialni. stanąć oko w oko ze swą matką. Zau sze rezo­
lutna i pewna siebie, tym razem była zmieszana i wzbu­
rzona. Nie rozumiała, ja k  się stać mogło, że matka 
zaalaaia sin w. m ieszkaniu ję j ukochanego. Czyżby do-

lajników potwornej afery w świecie arystokracji
myśliła się czegoś?*. Czy przyszła czynić mu wymów* 
kl, że uwiódł ją, ntłoaa niedoświadczoną dziewczynę?.. 
Cóż z tego?... M?gą się pobrać i rzeko.ua hańba bę­
dzie zmyta L* 

Ale jakim sposobem mogła się matka dowiedzieć
0  ich m iło ści?*.

LMa stała oparta o drzwi i nie miała sify prrekro- 
czyć progu.

Co powiedzieć matce?.*
Nagłe straszna piywi przebiegła prycz głowę 

dziewczyny. 
—  A -noże matka przyszła do niego? Mole chcia­

ła zostać Jego kochanką? 
Vua chwyciła hodersktego aa rękę i zacisnęła n< 

niej swe pałce. 
—  Poco tu matka przyszła? * *  szepnęła. —  Po­

wiedz mi zarazi...
Ależ, Lilul*. Ja ci wytłumaczę wszystko.* AK 

nie teraz1... Tera* przecież hieoposóbi.
—  Ja muizę wiedzieć!..
—. Dowiesz się, mafrńka, wszystkiego. ~~ Musnął 

ustami Jej policzka.
Ciągnąć Ją za rękę, wprowadził ję  do saloniku 

1 usiłował przeprowadzić choćby siłą d6 przedpokoju
Pani Meli leżała bez ruchu na kanapie
Na widok łW ąćej, L ila Wyrwali rękę Nodemkir 

mu i zrobiła nich, }akbv chciała podbiec do m atk i
Nodcrski Chwycił ją  na Czas.
—  Dajż< sprkói teraz !... O m dlała!... Sant ją  b ę­

dę ratow ał. Nie trzeba, żeby cię teraz zobaczyła)...
•— T iz eo a  ją  ,atow ać...
—  Zrobię 'o !...  Chódź JUŻ! Prędżtjl «— naglił, o ba­

w iając się, by pani Mela nie otw orzyła nagle oęzu f nie 
zobaczyła córki. Przypuszczał, że takie spofkanie oko 
w oko matki i córki nie ułatwi m u *vnisciL i może ją  
nawet bardzo utrudnić.

Nie zw ażając na opór Liii, chw ycił ją mocno t t  
rękę i pociągnął do przedpokoju.

—  Pow iedziałem , że wytłum aczę ci w szystko.* 
W szystko będzie dobrze, zobaczysz, maleńka 1... Ni# 
opieraj s ię !... Ja  wiem, co  ro b ię i* .

W yprowadził ją  w raszcie.
—  Jedź do domu spokojn ie!... Zatelefonuję zaras 

do ciebie pc w yjściu matki. No, uspokój się ... W łóż ka­
pelusik!.. Nie będziesz przecież szła przez ulicę z gołą 
głow ą... T orebka ci się otw orzyła. Pogubisz w szystko.. 
Do prędkiego zobaczenia —  ucałow ał ją  w usta i przy­
tulił mocno do piersi. —  A teraz u ciekaj, m aleń ki!-.. 
Zobaczym y się może w ieczorem ... Umówimy s ię !* .

—  Ja  w łaściw ie powinnam zos.ać ... —  upierała 
się. —  D laczego mnie w yrzucasz?..,

—  Ale co  ty też m ów isz?!... W ierz mi, że lepiej, 
jeśli pójdziesz. Ja się rozmówię spokojnie Z m atką.

Ale dlaczego ona do cieb ie  przyszła?... Skąd 
ona wie, gdzie ty m ieszkasz?, to muszę w iedzieć... Ja  
nie odejdę!... T o  mnie d ięczy...

Powiedziałem  już, że w szystko d  wytłum aczę 
później!... Ale przecież nie teraz. T eraz  muszę iść d«» 
matki.. Żegnaj, m aleńka!

W reszcie zamknął za nią drzwi i w estchnął Z ulgą.
—  Przynajm niej została tylko jed nał
P obiegł zpowroiem  do pokoju.
Pani M ela nadal leżała b e i  życia w głębokiem  om­

dleniu
Noderski rozejrzał się po pokoju. P ob ieg ł na 

ćhv iłę do sypialni i przyniósł stam tąd flakon w o a y k o - 
lońśkiej i ręcznik .*

O bficie zmoczył ręcznik i nachylił się nad panią 
M eią. 2an''m jednak dotknął je j czo ła  zatrzym ał *ię 
nagle i wyprostował się zpowrotem.

R ozejrzał sie znów po pokoju.

B a Jtz y  c&fl M M
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^SPORTOWE
Nasi bekserzy 

w  Ameryce
W  dniu 11 bm. przybyła do Nowe­

go Jorku, ja k  podaje A m erican E x- 
press Company, polska drużyna pięś­
ciarska, k tóra w  dniu 23 bm  w Cbica 
go rozegra m ecz z rep rezen tacja  Chi 
cago.

Drużyna nasza przyjm ow ana będzie 
w Chicago przez Medinah Azletic 
Club. P ow rót nastapi 27 bm. z Mon­
trealu a przyjazd do Havru 3 czerw ­
ca.

Niemcy sie raduje
W  odpowiedzi na zgłoszenie P ol­

skiego Komitetu Olim pijskiego do 
Igrzysk XI Olimpiady w r. 1936 w 
Berlinie, prezes Polskiego Komitetu 
Olim pijskiego, pułk. Glabisz, o trzy­
mał od Komitetu O rganizacyjnego 
Igrzysk XI Olimpiady pismo treści 
następ u jące j:

„Szanow ny Panie P rezesie ! Z wiel 
ka radością dowiedzieliśm y się z łas 
kaw ego pisma Sz Pąna, że walne 
zgromadzenie Zw. Pol. Zw. Sporto­
w ych uchwaliło przy jąć zaproszenie 
na Igrzyska Olim pijskie 1936 r. w 
Berlinie. Polski Kom itet Olimpijski 
może b y ć pewny, że w szyscy  spor­
tow cy niem ieccy i ca ły  naród nie­
miecki podejmą ciepło i radośnie do­
skonałych sportow ców  polskich. Za 
łaskaw e przesłane nam życzenia po­
wodzenia w' naszych pracach przygo 
tow aw czych dziękujem y Panu serde 
cznie. Z w y ra z a m i... podpisy".

Niemieckie drużyny 
piłkarskie w Polsce

Niebawem gościć będzie w Polsce 
kilka drużyn niemieckich, a mianowi­
cie w Łodzi na Zielone Św iatki (20— 
21 bm.) grać będzie Ł K S — Union 
Obeggchoene W cide (B erlin), w H aj­
dukach 27 bm. Ruch zm ierzy się z SV  
'Vorms, a w W arszaw ie w  dniu 31 
bm. rozegrany zostanie sensacyjny 
mecz między reprezentacja Ligi iden 

■ tyczną z rep rezen tacja  Polski, a re ­
p rezentacja  Saksonii

Wczcrajsie wyniki
imprez

B . S. C. (Berlin) — A Z S .  33:29- 
V.-czoraj rozpoczął Mę na siadjum e A, 
Z S. dwudniowy n.ecz leki., atletycz­
ny między świetnym zespoleni berliń- 
łkim  B . S . C., a stołecznym AZS-em. 
Zawody rozpoczęto od defilady uczest 
hików. Na trybunach ooecny byt po- 
*eł Moltke.

W yniki techniczne: 100 mtr wygry 
wa Koźlicki w czasie 11,3 sek. W bie­
gu na 800 mtr. wygra! Kostrzewski, 
m ając czas 1 :57 . Rzut kulą przyniósł 
jzwycięstwo berlinczyk iwi Peymanowi 
wynikiem 14.57 mtr. Znajdujący się w 
dobrej formie Pław czyk wygrał skok 
wwyż m ając wymk 185 < i>i. W oszcz-e 
pie triumfował słynny Eberle, osiąga­
jąc  59,90 mtr. Sztafeta 4 *1 0 0  mtr. 
Przyniosła nowe zw ycięstw o berlińczy 
kom, którzy wygrali w czasie 43,6 sek. 
Bo pierwszvm dniu p rcv ad zą berliń­
s c y  33 :29 . Dziś zakończenie zawo­
dów.

Gwiazda —  Czarni 2 :0  (1 :0 ). Mecz
J} mistrz, podokręgu robotn. klasy A. 
Pierwszą bram kę zdom w a Gwiazda 
te  strzału sam obójczego. Po pauzie 
.wynik podwyższa Szulzynger z bezpo 
średnio bitego wolnego. Sędziował sia 
>o p. Szostakiew icz.
JĘ D R Z E 10W SK A  —  M ISTRZYNIĄ 

A U STR JI
W czoraj, w ram ach międzynarodo­

w ych mistrzostw tenisow ych Austrii, 
najlepsza tenisistka nasza, Jadwiga Ję 
drzejowska, w yw alczyła wspaniały suk 
ces, zdobyw ając tytuł mlstTzyni Au- 
strji. W  finale spotkała się Polka z Au 
strjaczką Deutsch, b ijąc ją  łatwo 6:0, 
6 :3 . Jędrzejow ska zademonstrowała 
doskonałą formę. W iedeński „Soprtta- 
geblatt“ nazyw a ją  „Die fam ose Po- 
lin“.

31000 zi. za mrszegrany mecz
W yg ira m n e  żgastfe (z e d w tłM n d d e H  Z w , P . R

N a porządku dziennym  o s ta t­
nich obrad  zarząd u  C z ech o sło ­
w ack ieg o  Zw . P iłk i N ożnej oma 
w iana b y ła  t. zw . „k w estia  p o l­
s k a " , to  z n a cz y  —  sp raw a nie- 
d o jśc ia  do skutku  sp otk an ia  p ił­
k arsk ieg o  P o lsk a  —  C zech o sło  
w a c ja .

Z arząd  O z. Zw. P . N. stan ął

na stanow isku , że sp raw a ta go 
dzi w a u to ry te t M ięd zyn arod o  
w ęg o  Zw. P iłk i N ożn ej i spodzie 
w a sie, że ten  o sta tn i Z w iązek 
w y ciąg n ie  n a le ż y te  k on sekw en ­
c je .

W  sp raw ie odszkod ow ania za  
odw ołany  przez P o lak ó w  m ecz 
—  Z w iązek  C zech o sło w ack i do

m ag a  się  rd etylko  zw rotu  ju ż  po
n iesion y ch  przez org an izato ró w  
(m ecz m iał m ieć m ie jsce  w  P r a  
dze) k osztów , ale też  i —  niedo 
sz ły c h  zy sk ów , ja k ie b y  to  sp o t­
k anie p rzy n io sło .

W  c y fra c h  —  C z esi żąd a­
ją  od szkod ow ania w w y so k o ści 
147.000 koron .

Tenisiści francuscy w W arszawie
S e n s a c y jn y  m ecz tenisowy 

P o ls k a  —  F r a n c ja  dochodzi de­
f initywnie do skutku  w dniach 
18 —  20  m a ja  br. w W a rs z a w ie .

W  ty ch  sa m y ch  dniach F ra n  
cuzi g r a ją  w P a ry ż u  drugi m ecz 
m ięd zyp aństw ow y  p rzeciw ko 
A u strii. M im o to  p rz y s y ła ją  do 
W a r s z a w y  dwie doskonałe ra - 
u e ty , a m ianow icie : M artin  L e

g e a y ‘a, k tó ry  je s t  k la sy fik o w a ­
ny na 3 m ie jscu  lis ty  fran cu sk ie j 
i L esu eu ra , k tórem u  rok ub. dał 
p iąte m ie jsce  w k la sy fik a c ji n a j 
lep szy ch  ten isistów  F ra n c ji.

W  r. ub. L e g e a y  pokonał m. 
in .: P rem ia , K eh rlin ga. C ra m - 
m a, R a d o  i t. d. W  roku 1931 
T ło cz y ń sk i, z n a jd u ją cy  sie  w ów  
cz a s  w d osk on ałe j form ie, po-

wk on ał L e g e y a  na R iv ierze  
trzech  setach , 4 :6 ,  6 :2 ,  7 :5 .

O b a j F ra n cu z i szczeg ó ln ie j 
w y so k a  k lasę  p rezen tu ją  w g rze  
p od w ójn e j. Od la t g ra ją  razem  
i na rozk ład zie  p o siad a j a sze­
reg  cen n y ch  zw y cięstw .

M ecz z F ran cu zam i będzie po 
kazem  w y so k ie j k la s y  tenisu .

R Z Y M . W  dniu 27 b. m. roze z e n ta cy j państw ow ych .
g ra n a  zostan ie  w ró żn ych  m ia­
stach  w łosk ich  p ierw sza fin ało ­
w a runda te g o ro cz n y ch  m i­
s trz o s tw  p iłkarskich  św iata , w 
ctórej udział weźmie 16 repre-

P ro g ra m  g ier w dniu 27 bm , 
p rzed staw ia  się n a stę p u ją co : 
N iem cy  —  B e lg ja  we F lo re n c ji, 
A rg en ty n a  —  S z w e c ja  w B o lo - 
n ji, H olan d ja  —- S z w a jc a r ia  w

M ediolanie, A u str ja  —  F r a n c ja  
w T u ry n ie . C z e ch o sło w a c ja  —  
R u m u n ja  w T r y je ś c ie , W ę g ry  
— E g ip t w  Neapolu, W ło c h y  ze 
zw y cię z cą  m eczu  St, Zje-dn. —  
M ek sy k  w R zy m ie.

nadzwyczajne walne zgromadzenie P ZLA

Sport śląski
UW AGA LEK K O A TLEC I! OBÓZ 

DLA W YBRA N YCH
W  związku z rozpoczętą akcją  w  po 

szukiwaniu „nieznanego olim pijczyka" 
Komendant O kręgow ego OśrodKU W  
F. w K atow icach por. Kasprzyk Artur 
podaje do wiadomości, że w  czasie od 
17 czerw ca do 6 lipca b. r. odbędzie 
się treningowy obóz lekko -  atletycz­
ny dla zawodników, połączony z kur­
sem instruktorskim.

Obóz przewidziany jest na 40 —  50 
zawodników. W  liczbie tej znajdzie się 
okoto 20tu lekkoatletów klasy A ś!.y- 
kiego Okręg. Zw. L. A. pozostałe miej 
sca przeznaczone są dla młodych obie­
cujących zawodn:.:. ■■. cr/fKzonycli i 
niezrżeszonych w  PZLA., którzy nic 
przekroczyli 21 lat. O przyjęcie do o- 
bozu ubiegać się mogą w szyscy lekko 
atleci stowarzyszeni i niestow arzyszc- 
ni, narodowości polskiej z terenu śl. 
Okr. Zw. L. A. za w yjątkiem  podokrę 
gu częstochow skiego. D ecydow ać o 
przyjęciu będą osiągnięte wyniki poda 
ne niżej, oraz w pierwszym rzędzie o- 
pinja kompetentnych czynników o 
wartości fizycznej i moralnej danego 
zawodnika.

Zawodnicy klubów zrzeszonych w 
PZLA, starać się mogą o przyjęcie do 
obozu przez Śląski Okręg. Zw. L. A„ 
w szyscy inni przez referentów  W . F. 
w powiatach względnie lekkiej -  atle-

J a k  się  dow iadujem y, P o lsk i 
Z w iązek  L e k k o a tle ty cz n y  o trzy  
m ał w p iątek  żąd anie od trzech  
ok ręg ó w : b ia ło sto ck ieg o , ś lą s ­
k ieg o  i k rak o w sk ieg o , zw ołan ia  
n a d z w y cz a jn e g o  w alnego zg ro  
m ad zenia P Z L A .

S p ra w a  ta ak tu aln ą  b y ła  jesz  
cze  w m arcu , na sk u tek  p ro te­
stu  B ia ło s to ck ie g o  O Z LA  n isza

strzo stw  P o lsk i do P ozn an ia  
(7 —  8 lip ca ), ale dooicro  teraz

s ta ła  się o fic ja ln ą .
B o  żąd an ia  teg o  d o łą cz y ł się  

rów nież o k ręg  w ileński, W  m y śl
dow olonego z p rzy zn an ia  m i- s ta tu tu , z a rz ą d  P Z L A  w inien

zw ołać w alne zgrom adzenie w  
eiągu dw óch m iesiecy .

Znów zagadnienie smatorstwa
B R U K S E L A . P od  przew odnie 

tw em  Szw ed a  E d stró m a od b y ła  
się w B ru k se li m ięd zynarod ow a 
k o n fe re n c ja  p rzed staw icie li 
w szy stk ich  m ięd zyn arod ow ych  
zw iązków  sp ortow y ch , k tó re j 
zad aniem  b y ło  —  om ów ienie

S p raw y  cz y s te g o  a m ato rstw a .
U przednio sp e c ja ln ie  w ty m  

celu w yłon ion a k o m is ja  w y w a  
cow ała  p ro je k t statu tu  am atora . 
Na k o n fere n c ji nie doszło  je d ­
nak w te j spraw ie do żadnego 
porozum ienia, gd y ż p rzed staw i

c ie le  zw iązk ów : p iłk i n o żn ej, 
k o larsk ieg o , n a rc ia rsk ie g o  i g im  
n a sty cz n e g o  nie zd o ła li uzgod­
nić sw y ch  poglądów  w  w ielu 
p u nktach .

K o n fe re n c ja  odbędzie p osie­
dzenie w  n ow ym  te m jn iia

301 meczów -  226 zwycięstw
Imponujący bilans reprezentacji piłkarskiej AngIJt

W  u bieg ły  cz w a rte k  lo tem  rem isem , a 39  —  p orażkam i, 
b ły sk a w icy  ro zesz ła  się w ieść, S tosu n ek  bram ek je s t  115 6 :3 1 9
że na re p re z e n ta c y jn y m  sta d jo  
nie w  B u d ap eszcie , je d e n a stk a  
W ę g ie r  pok on ała  „żelazn ą  gw ar 
d ję ’1 p iłk arstw a eu ro p e jsk ieg o , 
A n g lję , w  stosu nku  2 :1 .  B y ł  to 
3 0 1 -y  m ecz m ięd zyp aństw ow y  
A nglików .

A oto  co  m ów ią k ron ik i" foot- 
balu  an g ielsk ieg o . R ep re z en ta ­
c ja  A jig lji ro z e g ra ła  ja k  dotąd 
301 m eczów , z  czeg o  2 2 6  zakoń 
cz y ło  s ię  z w y cięstw am i. 36  —

Slavia -  mistrzem Czechosłowacji
Z ak oń czon e m istrz o stw a  pił­

k arsk ie  C z e ch o s ło w a c ji p rzy n io  
s ly  ty tu ł m istrza  p ra sk ie j S la -  
\ ii. a zd eg rad o w ały  do n iższe j 
ligi V ic to rię  Ż iżkov i S K  N a- 
chod.

W  ostatn im  m eczu  u ra to w ały  
sic od spadku z I ligi b m eń sk ie  
Żi donice, k tó ry ch  spotkania d e -

W  sezonie b ież ą cy m  w sz y st­
kie m ecze ligow e w C z ech o sło ­
w a c ji zg ro m ad ziły  łączn ie  225 
ty s . w idzów , a z c y fr y  te j m e­
cze  Ż id enic p rz y cią g n ę ły  prze 
sz ło  połow ę widzów , bo 116.400.

F a k t  ten je s t  prawdziwa sen­
s a c ją , ,  jeśli sie zważ v, że nieuftd 
do o s ta tn ie j  ru n d y  k ro cz y ły  na

w  tabeli.

na k o rz y ść  A nglików .
P iłk a rz e  z nad T am izy  pozo­

staw ali w k o n ta k cie  z ld -e it tn a  
rodam i eu rop ejsk iem u  T y lk o  
dw a ra z y  w rócili A n g licy  z w y  
p raw y  ja k o  pokonani. P ó  raz 
1 -y  w r. 1929, w  M ad ry cie  ulęg 
li H iszpanii 3 :4  i w 1931 r. w 
P a ry ż u  odnieśli p orażkę z F rąp  
c ją  2 :5 .  B y ło  to  z re sz tą  jed y n e 
zw y cięstw o  F r a n c ji  w sp o tk a­
niach z g ro ź n y m  sąsiad em .

P ię ć  m eczów  p o za  k ra je m  a s  
k o ń cz y ły  się rem isem  a  w su ­
m ie b ilan s b ram k ow y  p rzy n iósł 
A nglikom  zap as im p onu jący  
1 2 4 :4 1 .

O czy w iście , że  n a jw ię c e j m e  
czów  rozegrali A n g licy  u siebie, 
w domu. W  r. x872, 30  p aźd zier 
nika Angl.ia zm ierza ła  sie po raz 
p ierw szy  ze S z k o c ją .  W y m k  
l;y t hezbram kow y, ale już w  na 
siopnym  roku w y g ra li A fig łicr  
4 :2 .  W  sumie jednak z a c ie k łą  
ta  w alk a  w ysu n ęła  na czotó

S z k o c ję , g d y ż  w  58  r oze g ra n y c h 
m eczach , S z k ó d  le g ity m u ją  sie 
26  zw ycięstw am i a A n g licy  —  
1 8 .

18 s ty o zn ia  1879 r. n astąp iło  
p ierw sze  sp otk an ie A nglii z W a  
ł ją . I tu  A nglikom  nie pow odzi 
ło się, g d y ż  po dw óch k o le jn y ch  
z w y cię s tw ach  n astąp iły  liczne 
p o rażk i. D opiero po w ojn ie  św ia 
tow ej s i ły  zlekka w y ró w n ały  
się, ch o ć  W a lja  n ie jednokrotnie 
g ro m iła  A ng lję

S to su n k i z Ir la n d ia  n aw iąza­
ne z o s ta ły  18 lu tego  187? r . W  
p ierw szy m  spotkanie zw y cię­
stw o A nglików  było  bezsporne. 
1 3 :0  o to  w ynik  tego  m eczu. 
1 8 2 :3 8 , tak  brzm i stosu n ek  b ram  
k ow v  -d o ty ch czaso w y ch  sp ot­
kań A n g lja  —  S z k o c ja . A n g licy  
naogół zaw sze m ieli p rzew agę 
nad  S z k o ta m i, ch o ć  n ieraz  żako 
sztow ali i g o ry c z y  porażk i.

W  1926 r. knglicy  u dają  sie 
,na w yp raw o do KauadY-. R oze­
g ra n o  18 m eczów  w p rzeciągu  T 

tv e o d » '. n rzyozeni

Opiniować o w artośd  sportow ej po 
szczególnych zawodników (nie doty­
czy czołowych zawodników klasy A) 
mogą następujące instytucje i osoby: 
I) K om isja Sportow a ś l. O. Z. L. A„ 2) 
Miejski Ośrodek W . F . Bielsko, 31 
M iejski Ośrodek W . F. Król Huta, 4 ) 
Ziemba Stanisław , instr. Okręg. Ośrod 
ka W . F. Katow ice, 5 ) T atarczyk Jó ­
zef, ref. Pow . W, F . Pow . K-dy P . W . 
Katowice, 6) Reóel Tadeusz, ref. pow. 
W . F . T a m . Góry, 8) Nędzowśki W ła­
dysław, ref. Pow . Kmda P . W . Ryb­
nik, 9 ) M adej Tadeusz, ref. Pow . W . 
F. Pow . Kmda P . W . Lubliniec, Kisie­
lewski Kazimierz, ref. pow. W . F. Pow . 
Kmda P . W . Cieszyn, 10) Meilich Mar 
łan ref. pow. W . F. Pow . Kmda P . W . 
Pszczyna, 11) S teri. Biernat Józef 3  
p. p. Bielsko, 12) Zieliński Mirosław 
Sosnow iec i W ęglarczyk Antoni S ie ­
mianowice.

Pierw szeństw o do obozu (nie doty­
czy czołowych zawodników klasy A) 
będą posiadali z m estow arzyszenych 
zawodnicy z wynikami uzyskanemi na 
zaw odach „Pierw szy krok" przepro­
wadzonych w K atow icach i poszcze­
gólnych powiatach śląska, oraz innych 
zaw odach lekko -  atletycznych, na 
których obecni są wyżej wymienieni re 
ferenci i instruktorzy W . r .  względniej 
sędziowie PZPl.A. Zawodnicy nie ma­
jący  możności skomunikowania się zj 
podanemi wyżej osobami mogą starać 
się o przyjęcie na obóz w prost w Okrę 
gowym Ośrodku W . F. w Katowicach, 
ul. św. Jana 14 p. 1.

Dla zawodników młodych stow arzy 
szanych i niesfowarzyszanych, jako  je. 
den z warunków przyjęcia będzie bra-, 
ne pod uwagę osiągnięcie następują­
cych minimów:

100 m. poniżej 12 s., 409 m. —  57 
89  m. —  2 m. 15 s., 1.500 m. —  4 m. 
40 s., 5.000 m. —  17 m. 30 s. Skok 
wdał powyżej 6 m., skok wzwyż —
1.60 m., skok o tyczce —  3 m., pchnię 
cie kul? —  l i m . ,  rzut dyskiem —  34 
m., rzut oszczepem — 45 tn.

Do dnia 3  czerw ca b. r. wymienione 
instytucje, instruktorzy i referenci po­
wiatowi W . F. przedstawia da Okręgo. 
wego Ośrodka W. F. w Katowicach 
kandydatów do obozu. O ostatecznerri 
przyjęciu do Obozu krndyzlmów. zade­
cyduje przedwstępny ogz.ujjjn prakty­
czny —  przeprowadzony przez Kmd. 
Okręg. Ośrodka W. F . w  Katow icach

Zawodnicy otrzym aj? na obozie bez 
płatne utrzymanie, zakw aterow anie i 
zniżkowe przejazdy tam i zpowrotem, 
Obóz odbędzie się w  Hermanicacli. 
Term in Oobzu przypada prrzed główno 
mi mistrzostwami Polski, tak, że czo­
łowi zawodnicy ldasy A będą mieli 
możność również poprawienia sw ej 
formy.

Q obozach ptywackim, bokserskim i 
ewentualnie kolarskim zawiadomi Okr. 
Ośrodek związki, organizacje i tow 
sport, dodatkowym komunikatem.

sp otk an ia  w y g ra li A n g licy .
D o A u stra lji p o jech a li A ngficy i 

w  1925 r . T o u rn ee  trw ało  od  
m a ja  do 3  sierp n ia ,
25  m eczów  i u zy sk an o  
b ram k o w y  1 3 9 :1 3 . 
trzeb a , ż e  A n g licy  zawsze 
li s i e  o
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KRONIKA KRAKO W A
Kupiec krakowski skazany za bankructwo

Maj
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P O N IED Z IA ŁE K

Bonifacego

Ze sportu

U karanie g ra cz y  i kluby
Na ostatoiem posiedzenia Wydziału 

Gier i Dyscypliny K. O. Z. P. N.uka- 
rat następujących piłkarzy i kluby za 
różne pizekroczenia.

Dudka Józefa  z K. S. Zwierzyniec, 
kiego 3-letnią dyskwalifikacją z- o s t ią
1 brutalną grę na zawodach o mistrzo­
stwo klasy A. z drużyną Makkabi w 
w dniu 6 bm.

Sp nngera Edwarda z Sokoła W ie­
liczka 6-mieaięczną dyskwalifikacją za 
czynne znieważenie zawodnika prze­
ciwnej drużyny.

Zuikiego Juljana z Sokoła Wieliczka 
3 miesięczną dyzkwalifikacją za bru­
talną grę.

Stachowicza Marjana z Prądniczanki
2 tyg. dyskwalifikaeją za brntaloą grę. 

K. S . Bocheński grzywną 15 zł. za
grę w czasie zawieszenia kinbu.

K. S. Kabel grzywną zł. 10 ra wsta­
wienie na zawodach z Hakoahcm nie 
uprawnionego zawodnika Mroza.

T. S. Viktorja  Jaworzno grzywną zł. 
10 za wstawienie do diużyny aieupra 
woionego gracza Stelm acna.

T. S. Azotania Jaworzna grzywną zł. 
20 za wstawienie dwukrotnie nienpra- 
wnionego zawodnika Sarnę Siczepana 
na zawody o mistrzostwo.

K. S . Chełmek grzywną zł. 10 za 
wstawienie do drnżyny na zawody o 
mistrzostwo nieuprawnionego zawod­
nika i Chełczyńskiego.

K. K. S. Wieliczankę i R. K. S .  To- 
niankę grzywną po zł. 3 za niedbałe 
wystawienie kart sędziowskich.

Ostatnie wyniki piłkarskie
L ig a .

Ruch— Legia 2:2 
Ł . K. S .— Polonia 1;0 
Podgórze— Strzelec 0:0 
Garbarnia— Warszawianka 4:0

K lasa A.

Krowodrza— Korona 2:3 
Legja — Zwierzyniecki 2:2 
Grzegórzecki— Olsza 2:1 
Tarnovia— Wawel 1:3 
C racovia— Makkabi 0:2

K issa B.
Patria— Jutrzenka 3:0 
Sp arta— Siła  0:7 
Łobzowianka— Prądniczanka 1:0 
Nadwiślan— Orlęta 7:1 
K abel— Hagibor 4:1 
Z F. G .— Polonia 4 4 
Czarni-Hakadur 2:0

 K la sa  C.
Tonianka— Tor 0:5 
Volania— Zakrzowianka 0:1 
Maraton— Dąbie 1:3 
W arna— Z. T . S .  2:0 
Nowowiejski— Gwiazda 2:1 
Legjon Wolanka 1:2

Zawody p n h a r o w e  
Korona II— Garbarnia II 0:7 
W isła III— Z. F. G. II. 3:0 
Grzegórzecki II-Krowodrza II 1:7 
Makkabi II— Wawel II 0:0 
W arna II— VoIania II 2:4 
Wisła I I - L e g j a  II 2:2 
Garbarnia III— Siła II 1:2

D E N T Y S T A

J ó z e f  B R A T T
K raków ,Starow iślna 52.
Wykonuje wszelkie prace w za­
kres nowoczesnej dentystyki 
wchodzące, po cenach  bardzo 
przystępnych Dla urzędników 
państwowych i samorządowych 
ulgi i na dogodnych warun­

kach spłaty.

A resztow anie oszukańczego  
a g e n ta

W  związku z aresztowaniem 
Zdzisława Leśniewskiego za o- 
szustwo na szkodę szeregu osób 
z Krakowa, przez podstępne 
wyłudzenie obligacyj, aresztowa­
no wczoraj Edwarda Miziurę za 
współudział w oszustwach, któ- 
pod pozorem kontroli losów, ta ­
kowe wyłudzał.

Przed sądem okręgowym kar­
nym w Krakowie zasiadł oneg- 
daj na ławie oskarżonych Leon 
Roth kupiec, żarn. przy ul. Stra- 
dom 2. Roth prowadząc swój 
interes sprowedzał ze wszech

Niejaki Adam P ióro  1. 35, 
piekarz z Krakowa, pomimo że 
jes t  żonaty stroi kopyrciakt do 
panienek ale tylko do bogatych.

Przed niedawnym czasem poz­
nał młodą dziewczynę Przebin- 
dównę od której pod pretekstem 
ożenku wyłudził 1000 zł.

Pióro otrzymawszy pieniądze

W sobotę rano [targnął się 
na swe życie adwokat krakow­
ski dr Czesław Grzeszczyński, 
zam. przy ul. G o łęb ie j  1. 6.

W  zamiarze samobójczym oddał 
on do siebie kilka strzałów re­
wolwerowych, raniąc się w klat-

Z d o ln y m  i wymownym P a ­
nom (również Paniom) powierzę 
stałą i systematyczną pracę. —  
Zgłoszenia osobiste w Reprezen­
tacji Firmy Prokocim przy ul. 
Marszałka Piłsudskiego 3.

Straszne samobójstwo
bezrobotnego krawca.

Za rogatką Łyczakowską na 
Jałowcu 151 pozbawił się życia 
bezrobotny krawiec Bolesław 
Dorosz. Dorosz był inwalidą 
wojennym i ostatnio odebrano 
mu rentę . Dorosz napił się jo ­
dany, a następnie rozpruł sobie 
nożem brzuch, tak i e  wsr.ystlcie 
wnętrzności wyszły mu na 
wierzch.

Dochodzenia przeciw
niesumiennym piekarzom.

Polic ja  lwowska prowadzi d o­
chodzenia przeciw niektórym 
piekarniom w których stwier­
dzono, że wypieaa się tam chleb 
z brakiem 60 do 120 gr. poni­
żej ustalonej wagi.

Matka z dzieckiem  na ręk o
wskoczyła do rzeki.

Marja Dwulat, porzucona 
przez męża i pozostająca 7-mie- 
sięcznem dzieckiem w nędzy 
skoczyła do rzeki w Stryju trzy­
mając przy sobie swe dziecko. 
Pracujący w pobliżu robotnicy 
oboje uratowali.

stron różne towary w których 
znajdowało się 59  skór perskich 
poczem ogłosił  niewypłacalność 
i bankructwo.

Na skutek doniesienia proku- 
ratorja zajęła się Rothem, który

znikł chwilowo, by znów wy­
płynąć na widownię za kilka 
dni. Tym razem spodobała mu 
się niejaka Zawodnianka którą 
w ten sam sposób naciągnął na 
600 zł. O bie „narzeczone" do­
niosły o całe j historji policji, 
która P iórę aresztowała, a pro-

kę piersiową. Po udzieleniu 
pierwszej pomocy przewieziono 
rannego do szpitala. W  kilka 
godzin po wypadku dr G rze sz ­
czyński zmarł naskutek odnie­
sionych ran.

Aresztowanie pod zarzutem  
d efrau d acji

Polic ja  lwowska aresztowała 
Jana Brzezinę, sekretarza cechu 
majstrów piekarskich pod za­
rzutem defraudacji 1500 zł. z 
kasy cechowej.

Krwawy d ram at małżeński

W  Rudzie Pabjanickiej przy 
ul. Gradyckiej 85 rozegrał się 
krwawy dramat małżeński.

W  domu tym zamieszkiwali 
Alfred Kriger z żoną. Wczoraj 
Kriger po kłótni z żoną dobył 
noża i zadał żonie Eufemji kil­
ka uderzeń w brzuch, powodu­
jąc wypadnięcie jelit.

W stanie groźnym przewie­
ziono Krigerową do szpitala, a 
zbrodniczego męża aresztowano.

Tragiczny wypadek
[ucznia gim nazjalnego.

W czoraj odbywały się zawody 
o odznakę sportową wśród ucz­
niów gimnazjum III. państw, na 
boisku „ So k o ła"  w Stanisławo­
wie, które zakończyły się tra­
gicznym wypadkiem. O to  jeden 
z wychowanków gimnazjum Ka­
zimierz F.urgałski w czasie b ie ­
gu padł na ziemię bez przytom­
ności. Denata zaniesiono natych 
miast do pobliskiego szpitala i 
udzielono bezzwłocznie pomocy 
lekarskiej —  lecz bezskutecznie, 
gdyż Furgalski wyzionął ducha 
z powodu udaru serca.

za ten czyn skazany został na 
6 m. więzienia.

Rozprawie przew. s. o. dr. 
Bobilewicz, osk. prok. t dr Ja ro ­
siński, bronił adw. dr. Sohnel.

kuratorja postawiła go onegdaj 
przed sądem karnym. Ponieważ 
jedna z poszkodowanych nie 
stawiła się w sądzie rozprawę 
odroczono.

Rozprawie przewodniczył sę ­
dzia Kauzal, osk. bronił adw. 
dr. Dunkelblau.

młoda dziewczyna, lat około  25.
Ja k  z opowiadań mieszkańców 

Dąbia wynika, dziewczyna ta 
popełniła samobójstwo, rzucając 
się w nurty W isły .

w Krakowie
Szczegóły rozpaczliwego kro* 

ku do którego pchnięty z0 stał 
śp. adw. Grzeszczyński, okryte 
są nar&zie tajemnicą —  jakkol­
wiek różne wersje kursują w tej 
tajemniczej sprawie w Krakowie.

W strząsający wypadek zda­
rzył się onegdaj w Grzybowie 
pod N. Szączem. O to  niejaki 
Tomasz Swierz z Białe j wyżnej 
wszczął po pijanemu kłótnię na 
ulicy ze swą żoną, Katarzyną. 
W  trakcie kłótni pijak chwycił 
ogromny kamień i rzucił go 
w stronę żony. Kamień trafił 
jednak w przechodnia, niejakie­
go Józefa  Tracza i rozbił mu 
czaszkę. Nieszczęsnego prze­
chodnia odwieziono w bezna­
dziejnym stanie do szpitala, a 
Świerża wydano władzom sądo­
wym.
Straszny sen przyczyną śm ierc i

Miasteczko Zabłotów k. Ko- 
łomyji żyje obecnie pod wraże­
niem niezwykłego wypadku „po­
zagrobowej zem sty" o jca nad 
wfasną córką.

W  Zabłotowie mieszkał nau­
czyciel prywatny, wdowiec Moj­
żesz Bessler przy młodej zamęż­
nej córce. Przed rokiem starzec 
obłożnie zachorował, aż wkońcu 
stracił mowę. Córka, widząc 
zbliżającą się śmierć, obmyła 
ojca zgodnie z rytuałem i ścięła 
mu paznokcie. Uczyniła to jednak 
niezbyt ostrożnie, bo zadrasnęła 
starca w kciuk prawel ręki, który 
począł mocno krwawić. Starzec 
nie mogąc mówić, popatrzył 
tylko strasznym wzrokiem na 
córkę, poczem zapad) w twardy 
sen i zmarł w ciągu najbliższej 
nocy.

W  kilka dni po śmierci, córce 
przyśnił się o jciec, przyczem 
kobieta miała takie wrażenie, 
jakdyby podrapał je j  obie ręce, 
w o ła ją c : „ O to  moja zemsta,
c ó i k o !  Pamiętasz, jak silnie za­
cięłaś mnie w palec, ote masz 
za to zap ła tę" .

Rano kobieta wystraszona 
opowiedziała straszny sen swym 
najbliższym, okazując przytem 
niezwykle silnie podrapane ręce. 
O d  tego czasu nieszczęśliwa 
wpadła w apatję i zaczęła chud­
nąć, aż wreszcie onegdaj zmarła.

Niezwykły ten wypadek śmierci 
i je j  przyczyna wywołał w mia­
steczku wstrząsające wrażenie.

R(|i«rtair teatrów krakowskie!:
T e a tr  Im . J. S ło w a ck ie g o

, Prawie noc poślubna'1

Co g ra j! w lunach krakowskich?
Adria „Noc w Kairze"
Apollo : „ P rec z  z kryiysem"
Atlantic: „Rozkoszne kłopoty" 
bagatela: „Pieśń nocy"
Don, Żołnierza Donżuan który zgrzeszył 
Muzea «: „Kaw alkada" 
p rom ieśl  „Hallo Paryż"
Sionko: „Bezbożne dziewczę"
Sitaka Życie jes t  piękne"
SwOt „St-acony ekspress'*
1 c iecba :  Świat należy do ciebie" 
Wanda: „Tańcząca Venus“nut km  &

G. 7 Andycja poranna 11.35 Program 
na dzień bież. 11.40 Przegląd prasy,
11.57 Sygnał czasu 12.05 Płyty 12..'i<J 
Wizd. meteor.  12.55 Dziennik poludi 
15 Hejnał i nieśni 15 25 Transmisje  
z War«z. 16.35 Płyty 17.30 Odczyt 
18 .10  Transm. z Warsz. 18 55 „Nrj-  
nowsze wydawnictwa" 19.10 Rozmai: , 
19.15 Płyty 19.25 Transmisja z W ars- .  
19 43 Wiad sportowe 21 Feljeton z 
Katowic 21.15 Koncert 22 Muzyka 
lekki  22.30 Transm. ze Lwowa i Wars?.

Nocny dyżur a p t e k :

Apteka pod Słońcem Rynek A — B 
43, poc, Eskulapem Gertrudy 1, pod 
Matką Boską Krowoderska 74, w D ę- 
bnikaci Konopnickiej 3, pod Złotym 
Orłem Krakowska 9, Mogilska 16.

Podgórze pod Koroną Rynek 9.

Nocne dyżury lek arsk ie :
Dr. Bobrzyński Władysław Stradom 

3, te ł.  149-78. Dr. Braun Bronisław 
B rack a  10, teł. 166-66. Dr. Jurkowicz 
Ignacy Wrzesińska 9, tel. 134-80. Dr. 
Godłowski Zbigniew Kanonicza 6. tel.  
182-22.

Straszn a k atastro fa  
w Podgórza.

Wczoraj przedpołudniem na 
ul. Kalwaryjskiej obok M atecz­
nego wydarzyła sic straszna ka­
tastrofa.

Mianowicie na przejeżdżający 
motocykl, wjechał autobus miej­
ski kursujący na linji Kobierzyn- 
Podgórze, skutkiem czego mo­
tocykl został rozbity, a dwaj 
motocykliści ciężko ranni.

Jeden z nich 33 letni Zyg­
munt Stryszowski, ślusarz, zam. 
przy ul. św. Łazarza 17, doznał 
złamania prawej nogi oraz sze­
regu obrażeń na całym ciele.

Również drugi motocyklista 
35 letni Koźbiał Tadeusz zam. 
Piaski 1. 43, doznał wstrząsu 
mózgu oraz szeregu obrażeń na 
Całem ciele. Wezwany lekarz 
pogotowia ratunkowego po u- 
dzieleniu pierwszej pom ocy 
przewiózł obie ofiary wypadku 
do szpitala św. Łazarza.

Cichy K ą c ik  zamknięty  
d la  Publiczności .

Przykra niespodzianka spot­
kała wczoraj publiczność kra­
kowską — spieszącą do Ciche­
go Kącika, by zaczerpnąć tro ­
chę świeżego powietrza i od­
począć po upalnej wprost tro­
pikalnej temperaturze. O tóż — 
przybyłych gości przy wejściu 
zatrzymywało dwóch strażników 
oświadczając, że „ K ącik "  został 
zamknięty spowodu niezapła­
cenia czynszu przez obecnego 
dzierżawcy —  p- Wolnemu.

Mamy nadzieję, że miarodajne 
czynniki zainteresują się bliżej 
tą  sprawą, by umożliwić publicz­
ności krakowskiej zaczerpnięcie 
świeżego powietrza, wobec ol­
brzymiego przepełnia w Parku 
Jordanu i na Błoniach.

Zaniknięcie lis ty  adwokatów?

W  najbliższym czasie ma być 
zamknięta lista nowych adwo­
katów. Adwokatami w najbliż­
szym czasie będą mogli zostać 
b. sędziowie, b. prokuratorzy 
oraz ci, którzy są obecnie apli­
kantami adwokackimi. Pozatem 
adwokatom nie będzie wolno 
przenosić się z jednej m ie jsco­
wości do drugiej.

Piekarz wyrafinowanym oszustem matrymnjalnym

Młoda dziewczyna zginęła w nurtach Wisły
Na Dąbiu przechodnie zau­

ważyli w sobotę , ciało młodej 
dziewczyny, unoszone na falach 
W isły. Kilka osób rzuciło się 
na ratunek i po krótkiej walce

z żywiołem wyciągnęli dziew­
czynę na brzeg. Ponieważ nie 
dawała oznak życia, wezwano 
pogotowie ratunkowe którego 
lekarz stwierdził zgon. J e s t  to

Samobójstwo adwokata

„Adria", „Atlantic*Zniżka do kin . „B a g a te la "  lub „ S ło n k o "
dla Czytelników „Ostatnich Wiadomości Krakowskich" 

W y c i ą ć  i przedłożyć w kasie kinoteatru  
W ażn y  ty lk o  w dnia 14 m a ja  1934 r.
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Z A K Ł A D  M A L A R S K I i pokostniczo-lakierniczy

SER AFIŃSKI i SYN, K rak ów , ul. św. Ja n a  L. 5
wykonnje wszelkie roboty w zakres malaistwa wchodzące jako to> bndowy pry­
watne i państwowe, sale kinowe i teatralne, kościoły i kaplice według projektów 
własnych, pomieszkania prywatne wedlng najnowszych wzorów i najnewszą te- 
chaiką maszynową, pokostowania i lakierowania drzwi, okien i wszelkich przed­
miotów w czasie oznaczonym, materjałem pierwszorzędnym, przez specjalistów 
CEN Y UM IARKOW AN E! w •w)im D O G O D N E  W A RU NKI !

Zam iast w żonę, t r a f i ł
kamieniem przechodnia
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